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iięska bezdomności miejskiej 


Kraków, 4 kwietnia. 

Klimat właściwy nasacj szerokości 
geograficznej sprawia, że obok głodu jr 
druga najcięższą klęską, jaka spaść mo- 
że ma człowieka jest — bezdomność. W 
mowoczesnem zaś społeczeństwie z jego 
strukturą opartą na zasadzie wielkich 
skupień miejskich,  gospodarującem 
Eposobem wymiany towarów i usług, 
klęska bezdomności jest właściwie gor- 
szą miż nawet nieurodzaj, niedostatek 
żywmości i głód. Doświadczenie wojen- 
ne i powojenne uczy. że w dzisiejszych 
warunkach organizacji państwowej i 
poziomu pojęć rządzących głód w ści- 
słem znaczeniu pojawia się bardzo 
rzadko i trwa krótko w państwach eu- 
ropejskich. Po wojnie widzieliśmy mia- 
sta takie jak Wiedeń, które objektyw- 
nie były skazane właściwie na śmierć 
głodową, a jednak nie wymarły, ponie- 
waż z jednej strony wymiana usług, z 
drugiej zaś kredyty i filantropja w 
skali międzymarodowej uratowały lud- 
ność nieszczęśliwego miasta przed osta- 
tecznością. Nasze polskie miasta po 
wojnie znajdowały się w położeniu 
mało eo lepszem. Pamiętamy jednak te 
białe bułki z mąki amerykańskiej, któ- 
rą nam Amerykanie sprzedawali na kre- 
dyt i ten piękny smalec amerykań- 
Ski, o którym lud nasz twierdził, jako- 
by pochodził z... małp. Co więcej, dzię- 
ki hojnej pomocy różnych organizacyj 
filantropijnych n. p. Hoowera, wystę- 
powało na jaw zjawisko zgoła parado- 
ksalne, że mianowicie ludność najuboż- 
sza, przedewszystkiem młodzież, była 
karmiona lepiej w czasie głodu i nie- 
dostatku niż w okresach gospodarczo |n 
normalnych. W każdym razie gorące 
śniadania szkolne złożone z wielkich 
białych bułek i sporych garnuszków 
herbaty czy kakao znikły, kiedy prze- 
stano je wydawać za darmo. 

Natomiast klęska bezdomności ma to 
do siebie, że filantropja nawet najwy- 
datniejsza okazuje się wobee niej bez- 
silną. Dla zaradzenia tej klęsce potrze- 
bne są fumdusze tak wielkie i kredyty 


tak w ydatne, że nie mogą one płynąć 
już z samej tylko dobroczynmości, któ- 

ra sama przez się, „jest tylko jedną z 
form konsumcji. Żaden zaś naród nie 
jest tak bogaty, aby mógł w drodze fi- 
lantropijnej lub półfilantropijnej roz- 
dawać takie pieniądze, jakich potrzeba 
na zaradzenie klęsce bezdomności. 
Możma to osiągnąć tylko za pomocą kre- 
dytów opłacanych według żelaznych 
praw rynkowych, więc w danych wa- 
runkach drogich. Mieszkania budowane 
za drogie kredyty muszą same być dro- 
gie, czyli dla ludności ubogiej i właśnie 
dlatego bezdomnej znowu niedostępne. 
Jest to zamknięte koło, którego dotąd 
nikomu nie udało się częściowo roze- 
rwać, 

Klęska bezdomności * jest zdradliwą, 
ponieważ ukrywa się częściowy przed 
oczyma, nie połączona z bezpośredniem 
dość intensywnem cierpieniem fizycz- 
nem jak głód nie zmusza też ludzi do 
dość przekonywujących reakcyj jaw- 
nych i bezpośrednich. Klęska bezdom- 
ności dezorzanizuje przedewszystkiem 
ustrój społeczny, obniża narażonego na 
nią człowieka na stopniowy niechybmy 
upadek zarówno cielesny jak kultural- 
ny, gospodarezy i moralny, Klęska bez-| 
dommości s rawia, że dotknięte nią mia- 
sta napełniają się coraz bardziej tłu- 
mem stale dziczejącym, lotnym, nie- 
związanym ani moralnie ani gospodar- 
czo, który grozi każdej chwili nieobli- 
czalnym w "skutkach wybuchem zupeł- 
nię jak miał węglowy w kopalniach. 

Nie należy zapominać, że upadkowi 
starożytnego Rzymu towarzyszyła ros- 

nąca klęska bezdomności, która napeł- 
niała ogromne miasto coraz większemi 
tłumami nie tyle bezrobotnych ile bez- 
domnych. W trosce o zaprzątnięcie ich 
uwagi, administracja państwowa mu- 
siała wymyślać różne rzeczy n. p. prze- 
śladowania Chrześcijan, musiała dbać o 
„pamem et circenses“. Przy sprawności 


nowoczesnego kapitalizmu chleba moż- 
na ludziom zawsze dostarczyć jak wi- 
dzieliśmy, a także i „circenses“, AD 


sione na ekrany kim, dają się stosować 
w skali do niedawna jeszcze nieprzeczu- 

wanej poprostu. Ale nie zmienia to 
istoty rzeczy, nie zapobiega pulweryza- 
cji i barbaryzacji postępującej stale 
wśród miejskich tłumów bezdomnych. 

Pod tym względem klęska bezdomno- 
ści jest tak wielką i groźną, że można 
z całą pewnością powiedzieć, i iż narody 
i państwa, które w dość szybkiem p 
pie nie potrafią jej przezwyciężyć, 
nieuchronnie narażone jeżeli nie na i 
padek, to na bardzo ciężkie i niebez- 
pieczne wstrząśnienia. Z rozmiarów, w 
Jakich ta klęska występuje u nas w na- 
szych miastach, nie zdajemy sobie do- 
ładnie sprawy. A jednak gdybyśmy 
to uczynili, dopiero wtedy pojęlibyśmy, 
jak w gruncie rzeczy odległymi jesteś- 
my od stosunków normalnych i od rze- 
czywistego t. zw. „zdrowia“, 

Warszawskie towarzystwo miłośni- 
ków wiedzy i przyrody ma zasługę, że 
wydało świeżo broszurę, poświęconą tej 
sprawie, w której przedstawia rozmia- 
ry klęski bezdomności naszych miast w 
szeregu zestawień cyfrowych dość róż- 
nostronnych i przejrzystych zarazem, 
abyśmy czytając je, mogli nabrać poję- 
cia o tem, co jest i eo uam grozi w przy- 
szłości. 

Z tej to broszury dowiadujemy się, 
żę mieszkania jednoizbow e, t. Je zawie- 
rajace jednocześnie i kuchni i pokój 
mieszkalny, stanowią w miastach pol- | 


|skich 36 | proc. wszystkich wogóle miesz- 


kań. Dla Warszawy stosunek ten wy- 


nosi 39 proc., dla województwa łódzkie- 


go 53 procent, dla samej zaś Łodzi na- 
wet 59.7 proc. Mieszkania dwnizbowe, 
złożone z pokoju i kuchni, wynoszą 
przeciętnie 80 procent wszystkich 
mieszkań miejskich w Polsce, tak, że 
mieszkania obu wspomnianych typów 
stanowią dwie trzecie wszystkich wogó- 
le mieszkań miejskich w Polsce. W nie- 
których województwach n. p. łódzkiem 
stosunek ten pogarsza się jeszcze bar- 
dzo znacznie, bo tam mieszkania jedno 
i dwuizbowe stanowią aż 79 proc. 

Ale powyższe cyfry mówią same 
przez się tylko o ubóstwie, lecz bynaj- 
mniej jeszcze nie o nędzy. Ta odsłoni 
nam swoje straszliwe oblicze 
AA, kiedy waże 


zaludnienia tych mieszkań. Otóż okazu- 
je się, że z górą piętnaście procent lud- 
ności miast polskich czyli przeszło je- 
den miljon ludzi mieszka w skupieniach 
od 5 do 9 osób w jednej izbie. WW miesz- 
kaniach jedno lub dwuizbowych, ko- 
rzystając z jednego ogniska kuchenne- 
go, mieszka w miastach naszych 145.000 
rodzin skupionych po dwie lub trzy w 
jednem mieszkaniu. 


W pięcioleciu 1921 do 26 zawarto w 
|od 32.081 małżeństwa, podezas gdy 
nowych mieszkań przybyło w tym cza- 
sie tylko 2.729, w Krakowie dla 11.557 
zawartych w tym czasie małżeństw 
przybyło mieszkań 2.992. dla Lwowa na 
11.580 małżeństw przybyło mieszkań 
905.. Z tego porównania widzimy. że 
nasz biedny Kraków jest jeszcze królem 
w porównaniu z taką Łodzią ezy cho- 
ciażby Lwowem. 

O stosunkach sanitarnych tych miesz- 
kań nie ma się co długo rozwodzić. Dość 
powiedzieć, że w samej Warszawie 
istnieje 2.562 mieszkań zupełnie bez o- 
kien, 11.766 mieszkań wileotnych, a 
4.685 jednocześnie i ciemnych i wilgot- 
nych. Nie też dziwnego, że T8 proc. zg0- 
nów na gruźlicę przypada w Warsza- 
wie na mieszkania jednoizbowe, 14.9 
proc. na mieszkania dwuizbowe a tylko 
l proc. na mieszkania większe, 


Trwająca od lat 14 stagnacja w roZ- 
budowie miast polskich wytworzyła de- 
|ficyt mieszkań, który obecnie wynosi 
dwa miljony izb mieszkalnych, Zbudo- 
wanie ich przy dzisiejszych cenach ma- 
terjałów i robocizny musiałoby koszto- 
wać przeszło 18 miljardów zlotych. — 
Potrzeby mieszkaniowe samej Warsza- 
wy, oblicza magistrat w sposób nastę- 
pujący: 25.000 izb na zaspokojenie naj- 
ostrzejszych potrzeb, 12.000 na sanaeję 
stosunków mieszkaniowych, 15.000 izb 
na zaspokojenie potrzeb ludności z u- 
względnieniem jej przyrostu. To 
wszystko jeszcze ciągle bez rezerwy 
wolnych mieszkań, zdolnej regulować 
ceny najmu. Razem więc Warszawa po- 
trzebowałaby zbudować jednorazowo 
57.000 izb mieszkalnych. Licząc po 4.000 
złotych przeciętnie na jedną izbę, ko- 


dopiero |sztowałoby to 280 milionów złotych Je- 
się pepe dnorazowo i ABA 60 miljonów rocznie 


EWA ŁUSKINA, 


KOBIETA BEZ GŁÓWY 


(Ciąg dalszy), 


Odkąd w parną noc letnia, drżący podniece- 
niem, zsłępował z tarasu swego pałacu w 
wonne ogrody—i wyciągnął stęsknione ramio- 
na po skarb wymarzony — stało się coś druz- 
goczącego! 

Czarną łapą Numida wydobyta z szorstkie: 
go wora blada głowa kobieca, nadnaturalnej 
wielkości, — strącoma z promiennych bark 
brutalnym ciosem katowskiego topora — błys- 
neal trupią sinością w seledynowej poświacie 
księżyca — mrożąc serce kochanka  dręsz- 
czem przerażemia, jak twarz Meduzy, 

A kiedy na wyciągniętych na jej przyjęcie 
ramionach zaciężyła mu głazem, stężała, zim- 
na, martwa, — niewypowiedziana groza prze- 
niknęła go do szpiku kości! Zaledwie prze- 
mógł się, by nie rzucić tej ciężkiej, łamiącej 
mu ramiona, głowy martwicy — i z trudem 
wyksztusił: 

— Weź tol.. — zwrócił się do Numida, o- 
bojętnego jak posąg. — Weź! — i zakop głębo- 
ko w ziemi, gdziekolwiek, byle najdalej! Ju- 
tro otrzymasz nagrodę... A miicz, jak grób! 

Odwrócił się — i wszedł pospiesznie do pa- 
łacu. Bezsenny i trawiony gorączką, prze- 
wracał się do rana na białych runach i tyryj- 
skiej purpurze swego łoża. Nazajutrz wór sre- 
bra rozkazał wydać ze skarbca wodzowi Nu- 
midów i odstawić go poza granice państwa, 
dokąd powrót zostal mu wzbroniony — pod 
grozą śmierci. 


jaki rzuciła nań obca bogini — i uczuł się 
zwycięzcą nad panią Miłości Nie przeczuł, że 
zemsła jej czyhała już w mrokach jego losu, 
jak zaczajona pantera. 

Wrócił do spraw państwa, do przeglądów 
i ćwiczeń wojennych swej armji, do łowów na 
lwy i szakale pustyni. Zasmakował na nowo 
w ucztach i biesiadach, w zapasach wojowni- 
ków i sztukach kuglarzy, w widowiskach, tań- 
cach i muzyce, jakich napatrzył się. w podró- 
żach po greckich grodach i afrykańskich kró- 
lestwach, korzących się teraz pod silną ręką 
macedońskiego zwycięzcy. 

Pewnego wieczoru, leżąc na łożu, zasłanem 
babilońskim kobiercem w sali jadalnej — 
gdzie pośrodku na cokole z czarnego marmu- 
ru stał posąg bożka Pana, z zielonego bron- 
zu — a dokoła w półokrąg spoczywali na ło- 
żach towarzysze biesiady, rozkazał przywo- 
łać pieśniarzy i flecistów, craz trupę wędrow- 
nych histrysonów z Attyki, których dotąd 
jeszcze nie oglądał. j 

Weszli, zręczni i smukli, zdający sęi wątłe- 
mi wobec olbrzymich Bityńczykéw, — w 
swych krótkich, szkarłatnych tunikach, cd 
których kmwistej barwy, odbijały spalonym 
bronzem śniade ramiona i nogi. Twarze ich 
zakrywały maski, sporządzone z kory drzew- 
nej i piór barwistych, a wyobrażające głowy 
różnych ptaków. Mieli bowiem odegrać przed 
królem barbarzyńców, prolog z „Ptaków“ Ary- 
stofamesa. 

Jakoż najpierw Koryfensz chorów tanecz- 
nych i śpiewaczych, odłańczył solo pląs obrzę- 
dowy dokoła posągu bożka Pana, rzucając nań 


czysty i powolny, z: myłów orfickich poczęty: 


Nicomedes zadrżał i wychylił się cały, = 


„Najpierw był Chaos i Noc — i skryte moce |chłonie pieśń į dziewczynę wszystkiemi zmy- 
miłosne  |słami.. Nie! to chyba oman! Ta, która odjąw= 

„Kiedy Noc czarnoskrzydla — wylęgła jaje |szy od ust flet podwójny, stoi tam, przed nim, 
pierwosne patrząca nań wielkiemi, świetlistemi źrenica- 


„Z jaja, gdy czas się wypełnił — wstał Eros 
złotoskrzydlaty 
„Co stworzył ród nasz polotny — a potem bo- 


gów i światy, 

„Więc starsi, niźli bogowie — niż t Nie- 
bo, Ocean... 

„Erosa dzieci wzlatujamy — miłosny spiewa- 
jąc pean!“ 


Gdy chór zamilkł, w przerwie między dwo- 
ma półkręgami zamaskowanych śpiewaków, 
ukazała się pieśniarka bez maski, w postaci 
sknzydlatej dziewczyny, w krótkim chitonie 
złocistym i kryształowym naszyjniku, Z po- 
dwójmym fietem w ręku. 

Wbiegla lekkim krokiem — a na jej widok 
na nowo podniósł się śpiew, teraz wysoki i 
radosny: 

„Płaszę brunatno-złote 
„Najmilsze z ptasich stad —, 
„O, słowiczko ty nasza, „* 
Którą ukochał świat! | 
„Przylatasz, stoisz w kole, 
„Ptaszku ubogi szary, 

„Twe słodkie gędziolenie — 
„Sączy nam w krew nektary. 
„O śpiewaczko wiośnianych złud! 
„O, pieśniarko fletniowych nut! 

„Rozdźwięcz twe anapesty...l" 


mi z szafiru, to ona — żywa Afrodis Knidyj- 
skal 

Co mu przynosi? 
Wszystko jedno! 

Król wstaje z biesiadnego łoża, idzie wprost 
ku pieśniarce i woła: 

— Na kolana przed nią! To — pami Cy- 
pryjska! 

Zdumienie popłoch... Ale Nicomedes poto- 
czył wokół spojrzeniem rozjuszonego lwa. Sala 
opustoszała w jednej chwili. : 

Uboga, wędrowna flecistka, córka wyzwo- 
leńca ateńskiego, Cleanora, ujrzała się nagle 
wyniesioną ponad wszystkie kobiety Nicome- 
des nie widział po za nią świata. Młody, 
piekny i hojny, — był kochanym dla siebie 
samego przez niejedną piękność swego dwo- 
ru — lecz on kochał tylko — tę jedną! 


Miłość czy zemstę? 


Lamja — takiem było imie dziewczyny ~" 
latwo oswoiła się z nową rolą: władczymi 
władcy! 


Kołysała jego zmysły upojnemi pieszczotau 
mi, a jego dziką namiętną duszę, pieśnią i flet- 
niową grą, w której była mistrzynią. 

Szybk zapomniała towarzyszy swych wę- 
drówek, biednych histryonów, wolnych pta- 
ków przelotnych — rosnąc w ambicję i chei- 
wość. Nie rozumiała nie z fantastycznych 
zwierzeń królewskich, ale umiala je wykorzy- 


Dziewczyna podniosła do ust flet podwójmy | stać, — bo król, w poczuciu tragicznej winy, 


wieńce, uwite z kwiatów i z pachnących £a-|i w przestrzeń wybiegła kaskada nut perli- 
lezi drzew leśnych. Potem chór w maskach |stych, klaskanie słowicze, słodkie wabienie mi 
ptasich ustawił się w dwa półchóry i zawiódł |Fosne — do gniazdka ukrytego w zroszomym | nial 
„Tak król Nikomcdes wyzwolił się od czaru, | naprzemian pół recylacje, pól-śpiew, — uro-| krzaku dzikiej tarniny — w noc wiosenną... 


nie był zdolny niczego jej odmówić. A w niej 
rosła żądza bezmiernych bogactw i peinga 


(Dokończenie nastąpi). 


w przyszłości w stosunku do przyrostu 
ludności. 

Tak w  najogólniejszych cyfrach 
przedstawia się nasza klęska bezilomno- 
ści miejskiej. Widzimy z nich, że jest 
nad czem myśleć i koło czego zabiegać, 
aby tej klęsce zaradzić. 

if aa 


Ziazd gospodarczy 
przedstawicieli wszystkich miast polskich 
odbedzie się w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kwietnia. W dniach 25 i 26 
bm. w sali Rady miejskiej w Warszawie od- 
będzie się zjazd gospodarczy przedsławicieli 
wszystkich miast polskich. Program zjazdu 
przewiduje szereg referatów z dziedziny ra- 
cjonainej rozbudowy miast, oraz zwiedzenie 
urządzeń miejskich słoliey. 


ROEOOEEREOWOR a 


Obrady w komisji nad budżetem 
na r. 1928 29, 


Warszawa, 4 kwiellnia. 


Na wczorajszem pos'edzeniu komisji budże- 
bowej, pos. Wyrzykowski — jak już wczoraj 
donosiliśmy — zreferował budżet Prezydenta 
Rzplitej Polskiej. Referent między innemi za- 
emaczył, że kancelarja cywilna ma niedosta- 
teczny skład personalny, przez co urzędnicy w 
tym dziale są przeładowani pracą. Omawiając 
uposażenie -Prezydenłta, referent stwierdził, że 
uposażenie to dawniej wynosiło 10 tysięcy zł. 
miesięcznie, po zwaloryzowamiu wynosić by 
musiało 18 tysięcy zł, Na jednem z posiedzeń 
Rada mimistrów uchwaliła podnieść tę sumę 
do 20 tys. zł., jednakże Prezydent nie zgodził 
się na to, aby uposażenie jego było zwalory- 
zoówane przed zwaloryzżowaniemn płac ogółu 
urzędniczego i zażądał pozostawienia nposa- 
żenia w wysokości 15 tysięcy zł. Plan finam- 
sowo gospodarczy rezydencji w Spale w tym 
roku ma dać niedobór w wysokości 132 tys. 
zł. Pozostaje to w związku z urządzeniem 
stacji doświadczalnej rolniczej, gdyż obok za- 
chowamia swego charakteru reprezentacyjne- 
go, Spała zgodnie z życzeniem Prezydenta ma 
być i placówką naukową. Oczywiście niedo- 
bór ten — oświadcza sprawozdawca — z bie- 
giem czasu znikmie. 

Pos. Dąbski z wdzięcznością podkreśla gest 
p. Prezydemta, który nie zgodził się na walo- 
ryzację swego uposażenia, dając tem świetny 
przykład innym. Sprawozdawca informuje da- 
lej, że p. Prezydent utworzył około swojej o- 
goby tzw. ośrodek dla spraw gospodarczych. 
Zaangażowano w tym celu 4 osoby ze sfer 
naukowych i fachowych. Po końcowych wy- 
jaśnieniach referenta posła Wyrzykowskiego, 
komisja przyjęła bndżet p. Prezydenta Rzeczy- 
pospoliłej bez zmian. 

Następnie odbyło się glosowanie nad wnio- 
skami do bndżetn prezydjum Rady ministrów, 
który omawiany był na wczorayszem posie- 
dzeniu. Komisja przyjęła wniosek pos. Czet- 
wertyńskiego i Korneckiego o skreślenie w. 
budżecie przedsiębiorstw i wydawnictw pań- 
stwowych: dochodów i rozchodów „Gazety 
Lwowskiej“, „Gazety Poznańskiej“ i Pomor- | 
skiej. 

W sprawie Trybunału administracyjnego 
przyjęło wniosek o dodanie 20.700 zł. na dwa 
nowe etaty sędziowskie. 

Z kolei pos. Wyrzykowski zreferował pozy- 
eję Najwyższej Izhy Kontroli Państwa, sta- 
wiając przy tem dodałkowy wniosek, aby na 
zapocząłtkowanie budowy gmachu tej izby w 
Warszawie wyznaczono w budżecie 600 tys. 
zl, a na zapoczątkowanie budowy gmachu w 
Wilnie 180 tys. Mowca podkreślił, że izba kon- 
troli ogromnie ułatwia pracę Sejmu. Pos. Chą- 
dzyński przychyla się do wniosku. Przewo- 
dniczący pos. Byrka oświadcza, że nie może 
poddać wniosku pod głosowanie, gdyż nie Zo- 
stało wskazane pokrycie. Merytorycznie 'prze- 
ciwny jest wnioskowi 
stwierdzając, że polityka budżetowa nie może | 
być chaotyczną, nie możemy tworzyć nowej 
kategorji projektów budowlanych w fonmie 
wniosków poselskich. 

Natomiast co do strony formalnej to poseł 
Rataj zgadza się, że wniosek może być głoso- 
wany. Prezes Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
stwa wyraził nadzieję, że sprawa budowy tych 
gmachów zostamie wkrótce uzgodnioną w rzą- 
dzie, prosi więc o odroczenie tej sprawy do 
trzeciego czytania. Wobec tego rodzaju oświad- 
czenia prezesa N. I. K., referent cofnął na ra- 
sie swój wniosek. Następnie prezes N. I. K. u- 
dzielał szeregu wyjaśnień o działalności N. L 
K., poczem komisja budżet N. I. K. przyjęła 
bez zmian. 


Następne posiedzenie komisji budżetowej 
wyznaczone zostało na 18 bmn. na godzinę 
10.30 ramo. 


——(0— 


Organizacja pose!sko-senatorskiej grupy 
B. B. W. R. 


województwa krakowskiego. 


W dniu 3 bm. w sali Klubu Społeczneg 
odbyło się zebranie posłów i senatorów wy: 
bramych z B. B. W. R. w województwie kra- 
kowskiem dla zorganizowania  regjonalnej 
grupy poselsko-senatorskiej w Krakowie. Ze- 
braniu przewodniczył jako prezes grupy pos 


dr Tadeusz Dyboski, Z ramienia władz adm**| styczni, wybrani z okręgu Będzin, miamawicie | działność 
mistracyjnych w zebraniu wziął udział wice- Wlodzimierz Baczyński i Wrona, alrzymaki | Davcsa. 


również posel Rataj, | 


kid 


NOWE RETORNA >° 
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Łamordowanie Trochkiego? 


Mial on paść z reki sialinowca. — Dośloskki o ucieczce Trockiego 
ma Lotwe. — Moskwa milczy. 


Paryż, 4 kwietnia. „New York Herald" za- 
ubiegłym tygodnin padł ofiarą zamachu, któ- 
,mieszcza domiesienie, wedle którego Trocki w 
ry zakończył się jego śmiercią, 

Pewion ormiański komunista, zwolennik Sła 
lina i członek onganizaeji młodych komuni- 
slów (Komsomału) miał przed człeroma dnia- 
mi zranić śmiertelnie strzałami rewolwero- 
wymi Trockiego, wołając pnzytem: „W unji 
sowieckiej niema miejscad la zdrajców, ja- 


wojewoda dr Duch, który też wygłosił obszer- 
ny referat o aklualnych sprawach gospodar- 
czych na terenie wojew. krakowskiego. Na 
podstawie przedstawionego referatu ustalono 
pracę wojewódzkiej grupy, powołiując do życia 
sekcję wsi (marsz. Bojko, sen. Zdzisław Tar- 
nowski, Kaulski, Kleszczyński, Jarosz, Hyla i 
Gwiżdż), sekcję miast (prez. Rolle i poseł Ja- 
Tosz), sekcję ochrony pracy (prez. Rolle, dr. 
Dyboski, Pochmarski i Walewski), nadto 
sekcję propagandy i prasy (pos. Dąbrowski, 
ks. Czuj, Walewski, Pochmarski, Gwiżdż i 
Kauiski). W odniesieniu do organizacji BBWR 


dalszej pracy poszczególnych członków B. B. 
W. R., jak Zjednoczenie Ludu, Partja Pracy, 
Zw. N. Rz. itp., Blok Bezpartyjny Współpra- 
cy z Rządem pozostaje nadał jako stałą orga- 
nizacja dla zjednoczenia wszystkich stanów i 
sił narodowych, celem wspólnej pracy dla bu- 
dowy i umocnienia państwowej potęgi w myśl 
państwowo-twórczego programu Marszałka 
Piłsudskiego. Organizacja zostaje podzieloną 
nie ma grupy polityczne, lecz na grupy regjo- 
nalne, których zadaniem wspólne rozwiązy- 
wanie aktualnych zagadnień gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych danego terenu. W 
odniesieniu do prasy włościańskiej ustalono, 
że pismą ludowe, jak „Chłop Polski", „Lud 
Katolicki“, oraz wydawany w Warszawie „Go- 
spodarz Polski“, mają dalej być wydawane w 
|zgodmej współpracy dla realizowania wspól- 
|nych zadań państwowych w dziedzinie orga- 
inizacji wsi, naprawy ustroju rolnego i życia 
włościaństwa. Usłalono wreszcie organizację 
wojewódzikiego biura regjonalnej grupy kra- 
kowskiej BBWR., które w najbliższych dniach 
w Krakowie zostanie powołanem do życia. — 
jOdbyte zebranie posłów i senatorów jeszcze 
raz stwierdziło ideową zwartość i zdolność 
pełną do twórczej współpracy między wszyst- 
kiemi poszczególnemi elementami życia wcho- 
dzącemi w skład B. B. W. R. W tymyteż duchu. 
uchwalono deklarację wspólną, której tekst w 
dniach najbliższych podany będzie do wiado- 
mości ogółu. 


Teleśrearmnuy. 


Marsz. Piłsudski spędzi Swicta 
w Sulejówku. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


gki w Wielką Sobotę opuści Belweder i uda 
się do Sulejówka, dokąd już dziś wyjechała 
małżomka premjera z córeczkami. Małżomka 
Marszałka pozostanie wraz z dzieómi w Su- 
lejówiku do niedzieli przewodniej, natomiast 
Marszałek powróci zaraz do świętach do War- 
szawy. 


Min. Zaleski powrócił do Warszawy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kwietnia. Wczoraj © godz, 
20.45 wieczór powrócił do Warszawy pocią- 
gem póśpiesznym berlińskim minister spraw 
zagranicznych August Zaleski Na dworcu po- 
witali ministra dyr. dep. Przeździecki, Jackow- 
ski, Matuszewski, komisarz rządu Jaroszewiez, 
pułk. Beck, poseł rumuński Davila, poseł n:e- 
miecki Rauscher, attache ambasady francu- 


i inni. 


Wydział litewski w M. S. Z 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kwietnia. W kołach miarodaj- szpiegów ao 2” 


nych istnieje projekt utworzenia specjalnego 
referatu litewskiego w wydziale wschodnim 
M. S. Z. Dotychczas sprawy litewskie nale- 
żały do referatu bałtyckiego, który oprócz 
państw bałtyckich, obejmował tależe państwa 
skandynawskie, 


O reformę samorządową 
gmin miejskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 4 kwietnia. Po świętach wpły- 
mąć ma do Sejmu pierwszy projekt ustaw sa- 
morządowych, opracowanych przez rząd. — 
Projekt zawierał będzie artykuły dotyczące 
gmin miejskich. 
Trockiści w Sejmie polskim 
otrzymali rozkaz złożenia mandatów. 
(Telejfcnem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 kwietnia. Posłowie komuni- 


podkreślono, że niezależmie od kontynuowania | 


lławia, nadprezydent 
Warszawa, 4 lrwietnia. Marszałek Piłsud- | 


(Telegram własny „N. Reformy“). 
kim ty jesteś!*". 

Rząd sowiecki dokłada wszelkich slarań, 
|ażeby zapobiec rozszerzeniu się tej wiadomo» 
|ści za granicą. 
| Mimo to wiadomość ta pojawiła się w Lon- 
dynie już w sobotę i niedzielę, wczoraj zaś 
(i dzisiaj ponownie wystąpiła w Paryżu, Wszyst 
i kie biura prasowe w londynie ı w Berlinie 
starają się za wszelką cenę nstalić prawdzi- 
wość pojawiających sią w ostatnim czasie 


rozkaz złożena mandatów. Rozkaz pochodzi 
od C. K. Komnnistycznej Partji Polski, a spo- 
wodowany jest przez to, że obaj ci poslowie 
sytmpałyzują z kierunkiem trockistów, pod- 
czas, gdy cemiralny komitet komunistycznej 
partil polskiej składa się że stalinawców. 


Rokowania o traktat handlowy 
polsko-chiński. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kiwielnia. Według wiadomo- 
ści, jakie otrzymało ministerstwo spraw zagr., 
pertralktacie, prowadzone przez wysłamnika 
rządu polskiego, p. Pistora, z rządem Czang- 
Tso-Lina w sprawie traktatu handlowego 
pełsko-hińskiego, są daleko zaawansowane 
i zawarcie traktatn ma nastąpić na początku 
czerwca b. r 


Niemcy ułatwiają dowóz towarów polskich 
do Królewca. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 4 kwietnia. Niemieckie mini- 
sterstwo kolei przyznało towarom polskim do- 
wożonym do Królewca specalne ulgi przewo- 
zowe na terytorjum niemieckiem. Powodem 
ltego zarządzenia jest chęć ożywienia obrotu 
towarowego w porcie w Królewcu. 


Rejestracja wkładów oszczędnościowych, 


złożonych w P. K. 0. w Wiedniu. 


Warszawa, 4 kwietnia (Pat-Radjo). Prezy- 
djam Pocztowej Kasy Oszczędności podaje 
do wiadomości, że z dniem 1 kwietnia rb. roz- 
poczęła się rejestracja wkładów oszczędnościo- 
wych, złożonych w P. K. 0. w Wiedniu do 
dnia 31 października 1918. 

Wszelkie druki potrzebne do zgłaszania po- 
wyższych prełensyj, można otrzymać bezpłat- 
nie w P. K. O. w Warszawie ji w jej oddzia- 
łach w Poznaniu, Krakowie i Katowicach, o- 
raz we wszystkicht nrzędach pocztwoych. Ter 
min rejestracji kończy się dnia 80 czerwca br. 


Nadprezydent G. Śląska 
przeciw teroryzowaniu polskich zebrań. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Kałowice, 4 kwietnia. Jak donoszą z Wroc- 
prowincji górnośląskiej 
wydał odezwę do ludności w związku z mno- 
żącemi się w ostatnim czasie wypadkami roz- 
bijania polskich zebrań. Prezydent podkreśla 
w swej odezwie, że niespokojne elementy, do- 
puszczające się gwałtów, szkodzą jedynie do- 
‘brej opinji ludności górnośląskiej i interesom 


państwa, wobec czego prezydent wydał orga- 
nom podwładnym surowy nakaz, by wszel- 
kiemi środkami zapobiegały takim wypadkom, 
zaś przywódców i uczestników mapaści bez- 
względnie areszłowa!y 


Aresztowanie niedoszłych szpiegów 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 4 kwietnia. W Wojskowym In- 
stytucie Geograficznym przy ul. Wilezej, are- 
sztowano w dniu wczorajszym Fugenfusza 


| Włodarskiego, pracownika — intraligatorskiego. 
nA ; Jas a U- | Włodarski pozostawał w kontakcie z niejakim 
|skiej Tripier, inspektor komunikacji Schmidt | Mieczysławem Bocianowskim, zamieszkałym 


przy ul „Królewskiej 1. Obaj mieli na spółkę 
wykraść z zakładów tajne mapy bztabn ge- 


"| neralnego. Włodarski miał za to otrzymać od 


Bocianowskiego 800 dolarów. Obu niedoszłych 


Głos francuski o możliwości rewizji 


planu Davesa. 


Paryż, 4 kwietnia (PAT-Radjof. Pisząc na 
temat rewizji planu Davesa, celem przepro- 
wadzenia komercjalizacji długów niemie 
„Le Matn“ zauważa, że nie można w tej spra- 
wie prowadz:ć skutecznej dyskusji przed wy- 
borami w Stanach Zjednoczonych Z drugiej 
|strony zaś Francja nie ma żadnego powodu 
do pośpiechn i nie potrzebuje brać inicjatywy 
w swoje ręce. Gdy Poincare oświadczył pu- 
blicznie, że Francja zgodzi się na układ o- 
gólny, było to oświadczenie szlachetne | na- 
cechowane pragnieniem przyczynienia się do 
wszechświatowego odprężenia. 

Oczywistem jest jednak, iż odpowiednie pro- 
pozycie winny pochodzić bądź od państw bę- 
dących wierzycielami długów wojennych, 
bądź też od państw  ponoszących odpowie- 
za spłaty przewidziane w płanie 


= m. 


wiadomości o Trockim. Mimo wszyslkich stad 
rań nie udało się dołąd znaleźć potwierdze« 
nia tych doniesień. Z Moskwy również nie 
nadeszła żadna wiadomość, kłóraby potwiere 
dzała czy demenłowała te sensacyjne pos 
głoski. 

Również doniesienie o ucieczce Trockiego 
do Łotwy nie zostało dołąd z żadnej strony 
potwierdzone an zdemenłowane. 

z Z 


| Los niemieckich inżynierów 
uwięzionych w Rosji. 


eBrlin, 4 kwietnia (Pat-Radjo). „Berlines 
Tageblatt“ donosi z Moskwy, że radca ambas 
sady niemieckiej w Moskwie dr. Śchliepp od- 
wiedzi wczoraj przebywających w więzieniu 
śledczem w Rostowie trzech mżynierów nie- 
mieckich, aresztowanych w związku z aferą 
doniecką. 

Odwiedziny trwały 10 minut. Dr. Schliepp 
jrozmawiał z każdym z aresztowanych 080- 
|nbo, Każdy z nich przebywa od 15 marca w 
odosobnionej celi. 

Warunki więzienne są znośne. Więźniowie 
otrzymują lekturę 1 normalne zaopatrzenie. 

Inżynier Meier oświadczył, że po przesłu- 
chaniu go w sobotę ub. tygodnia został do= 
tknięty nagłym paraliżem lewego ramienia. 

Dr. Sehliepp zażądał natychmiastowego od- 
dania go pod obserwację lekarską i umieszcze 
nia w szpitalu więziennym. 

Władze miejscowe w Rostowie nie mogły 
ndzielić drowi Schlieppowi żadnych informa- 
cvi co do czasu i miejsca rozprawy przeciw- 
ko inżynierom. 

„Tel. Union“ donosi z Moskwy, że proktu 
rator sowiecki Krylenko po powrocie z Ro- 
stowa złożył Politbiuru sprawozdanie ze sta- 
nn śledztwa przeciw osobom wmieszanym w 
aferę doniecką. W sprawozdaniu tem Krvlen- 
ko oświadcza, że podtrzymuje wszystkie za. 
rzuty "rzeciw aresztowanym i że proces odbę- 
dzie sią w Moskwie. 


Turcja wprowadza rozdział 
Kościoła od państwa. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Londyn, 4 kwietnia. Rząd turecki posłamo- 
wil przedłożyć parlamentowi projekt nstawy o 
zupełnym rozdziale kościoła od państwa i se” 
kularyzacji dóbr kościelnych. ` 


Strajk metalowców w Saksonii. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Berlin, £ kwietnia. Wodle doniesień z Dre- 
(zna, w saskim przemyśle metalowym straj- 
kuje około 20.000 robotników. 


Wybuch na anglelskim samolocie wojennym. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Lndyn, 4 kwidlnia. W Homghong nastąpił 
wybuch na angielskim samolocie wojennym, 
bezpośrednio przed jego wylądowaniu. Trzy 
osoby, znajdujące się w samolocie, zyinęły. 


Wybuch cholery na okręcie. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 4 kwietnia. Na okręcie japońskim 
„Hawaii Maru“, który wyjechał z emigradta: 
mi ze Singapore do Ameryki Południowej, wy- 
buchła epidemja cholery. 170 osób zachorowa- 
ło, z których w krótkim czasie zmarło sześć, 
Okręt wraca obecnie z powrotem do Singa 
poru. 


Bo AO O —_—_—__OANMESORINNNE | 
Dział giełdowy. 


Kraków, £ kwietnia. 
AKCJE UTRZYMANE, DOLAR NIECO 
SŁABIEJ. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rymku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
mego zebrania nastrój spokojny nadal, przy 
braku zaimteresowamia. Kursa kształtowały 
się w przybliżeniu następująco: Bank Polska 
148—149, Przemysłowy 105, Górka 97, Sier- 
sza Górnicza 12.70, Zileniewski 152—1563.%0), 
Chybie 4.80, Dolarówka 74.5—76. 

Na rynku walutowym nastrój nieco stab- 
szy dla. dolara gotówkowego, przy nieco więk» 
szej polaży. Usposobiemie spokojne. W Kra- 
kowie dolar got. 8.90—8.90/4, czeki bank. 
8.89 3/4 —8.90 1/4, w Warszawie dolar 8.89— 
8.90, czeki 8.90—8.90 1/4, we Lwowie dolar 
8.9074—8.91, czeki 8.90—B8.90%, w Katowi- 
cach dolar 8.90—8 907, czeki 8.903/4— 
8.90 1/4. Bank Polski bez zmiany, 

—— 

Zurych, 4 kwietnia. (PAT) Paryż 20.48, 
Londyn 25.34, Nowy Jork 5.19.03, Belgia 
72.4714, Włochy 27.42, Hiszpamja 87.35, Ho- 
landja 209.124, Benin 124.17%, Wiedeń 
73.05, Sztokholm 139.40, Oslo 138-65, Kopen- 
haga 139, Cofia 3.723/4, Praga 15.38%, War- 
szawa 58.25, Budapeszt 90.70,  Białogród 
9.13 1/4, Ateny 6.89, Konstantynopol 2.63, 
Bukareszt 3.26.5, Helsingfors 13.10, Buenos 
Aires 222.25. 
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Jak z Wiednia mogą Panie sprowadzać 


Ustawa o stani 


„ We wszystkich niemal państwach konsty- 
tucyjnych ustawy zasadnicze zawierają kata- 
log praw obywatelskich z jednoczesnaom za- 
strzeżeniem, iż w sytuacji dla Państwa wy- 
Jątkowo niebezpiecznej — prawa te ulegają Zza- 
wieszeniu. Sposób i zakres owego zawieszenia 
praw obywatelskich normuje w każdem pań- 
stwie t zw. ustawodawstwo wyjątkowe. 

_ Anadlopicznie rzecz przedstawia sie u mas. 
Konstytucja marcowa gwarantuje prawa Oby- 
watelskie. Artykuł 124 konstylucji zawiera za- 
strzeżemie zawieszenia tych praw obywalel- 
skich w momentach groźnych dla hezpieczeń- 
stwa palństwa, a więc, w czasie wojny, roz- 
ruchów wewnętrznych, lub rozległych kno- 
wań o charakterze zdrady stanu. Unormowa- 
mie tych ograniczeń ustawa marcowa przeka- 
guje specjalnemu prawu o stame wyjątko- 
wym. Ten sam tzacyłowamy wyżej artykuł 
kpnstytucyi odróżnia stan wyjąlkowy od sta- 
nu wojennego, kióry zawiesza działanie praw 
obywatelskich na teremie objętym działania- 
mi wojennemi. 

Dnia 19 marca r. b. ogłoszona została i te. 
pot dnia weszlą w życie oparta na antykułe 
124 konstytucji ustawa o stanie wyjątkowym 
(Dz. U. Nr. 82 1928 r. poz. 307). Nowe pra- 
wo, wypełniające mke w naszem ustawadaw- 
stwie. dotychczasowem, jest już chronologicz- 
nie biorąc, trzecim aktem prawodawstwa wy- 


DYWANY PERSKIE 


robeoeig dływyamowe? 


Wzory S:Uiowe do wyboru za zaliczką! 


Jątkowego od czasu odzyskania przez pań- 
siwowość naszą niepodległego bytu. 

Pierwszy akt w tej dziedzinie stanowi de- 
kret nządu Moraczewskiego „o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego” z dma 2 stycznia 1919 r., 
dalej idzie wydana przez pierwszy Sejm u- 
stawa z dnia 25 lipca 1919 r. „W przedmio- 
cie bezpieczeństwa Państwa w czasie wojny“ 
(poz. 364 d. p. p. p. nr. 61), która działała 
w czasie wojny 1920 r., a wreszcie mamy 
obecnie akt prawodawczy trzeci. 

Nowa ustawa różni sie od obu poprzednich 
tem, iż best konstytucyjna, czyli oparta o 
konstytucję. 

Z postanowień wstępnych nowego prawa do 
wiadujamy się, iż stan wyjątkowy wprowa- 
dzić można w przewidzianych konstytucją, a 
zac ytowanych wyżej sytuacjach. Stan wyjąt- 
kowy zarządza za zezwoleniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Rada Ministrów w drodze 
rozporządzenia. Rozporządzenie Rady Mini- 
strów zawiesza ma danym obszarze następu- 
jące swobody obywatelskie: 1) wolność osobi- 
sią; 2) metykalność mieszkania; 3) wolność 
prasy; 4) tajemnicę korespondencji i 5) pra- 
wo koalicji, zeromadzania się. 

„Szereg uprawnień związanych z wykona. 
niem ustawy przechodzi w czasie stamu wy- 
Jętkowego na władze administracyjne. Zakres 
działamią władz sądowych zostaje wydatnie 
ograniczony. Władze administracyjne mogą 
narządzić rewizję osobistą i aresztowanie m 
prawem przetrzymamia w areszere do dni 8 
osób zagrażających porządkowi publicznemu. 
Tę ostatnią kategorię osób mogą władze admi- 
mistracyjne konfinować, t. j. nakazać im Za- 
mieszkamie w ciągu 6 miesięcy w pewnej miej 
scowości z zakazamiem jej opuszczania. Gdy 
konfinowanie okazuje się niedostatecznym 
środkiem, władze mogą daną osobę interno- 
wać, czyli przetrzymać w miejscu zamkmię- 
tem nie dłużej jadnak, niż 3 miesiące. W ra- 
zie spełniemia przestępstwa na obszarze sta- 
nu wyjątkowego — środki prewencyjne wobec 
tych osób mogą władze stosować w skali na- 
der surowej naprzykład za zakłócenie spolko- 
ju publicznego władza administnacyjna może 


„SMYRNAPERS” 


Konces. Szkoła 
i Wytwómia dywanów 


skompletowang orientalnych 
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e wyjątkowym. 


sprawcę prewemcyjnie osadzić w areszcie jak 
przy zbrodni. 

W stosunku do prasy admimistracja stoso 
wać może cenzurę prewencyjną, a także sy- 
stem koncesyjny "wobec nowopowstających 
pism. 

Wabec zawieszenia prawa tajemnicy ko- 
respondencji władza ma prawo otwierania li- 
stów, a także kontroli rozmów telefonicznych, 
które wolno jest pnzerywać w razie występ- 
nego ich chamakteru, 

W stosunku do stowarzyszeń wolno przy 
ich powstawaniu stogować system koncesyj- 
ny, istniejące zaś wolno zawieszać. Władze ad- 
munistracyjne mogą zakazywać zmów i wszel 
kich czynności agitacyjnych, mogących wy- 
wrzeć ujemny wpływ ną utrzymanie porząd- 
ku publicznego. Tekst tego ostatniego przepi- 
su zdaje się zabraniać zakiejkolwiek agitacji 
strajkowej na obszarze objętym stanem wy- 
jątbowym. 

Na szczególną uwagę zasługują postanowie- 
nia art. 11 nowej ustawy. Mocą tego artyku- 
tu Minister Spraw Wewnętrznych może wy- 
dawać zarządzenia odnośnie pnzebywania, za- 
ahowywamia się w miejscach publicznych. 
Ten sam artykuł upoważnia do zarządzeń w 
celu ochrony i utrzymania prawidłowego funk 
cjonowania środków komumikacyjmych, jako 
to: kolei, tramwajów i t. p. Niezmiernie do- 
niosłym jest pnzepis, iż drogą zanządzeń mi- 
nistrą można ustanowić świadczenia osobiste 
i rzeczowe ludności, do których stosować się 
mają przepisy o świadczeniach na rzecz woj- 
ską w czasie wojny, a więc mogą tu być obi- 
wiązki analogiczne do dostawy nodwód, sv- 
pania szańców i t. p. Gelem wzmocnienia 
służby bezpieczeństwa można też ustanowić 
pełnienie jej .przez ludność miejscową pod 
nadzorem organów samorządowych. Będzie 
to sui generis milicja, na którą wkłada pra- 
wodawca dużą odpowiedzialność Krótko mó- 
wiąc, jeśli ktoś z ludności danej wsi niena- 
leżycie pełni swą służbę bezpieczeństwa, po- 
woduje to odpowiedzialność gminy lub wsi 
za szkody t straty wynikłe z zaniedbania. 
Wieś lub gmina winna też zapłacić odszko- 
dowanie wywołane zbrodnią spełnioną na- 
wet mie na jej terenie, jeśli zbrodnianz ukry- 
wał się w tej wsi pnzed, lub po spełnieniu 
zbrodni, a ludność miejscowa zamiedbała o 
tem donieść w porę władzy policyjnej. W da- 
nym wypadku chodzi o odpowiedzialność cy- 
wilną gminy za zachowamie się jej mieszkań- 
ców. Konsłrulkcja ta stanowi novum, nada- 
jące się do prawniczych moztrząsań, których 
w ramach niniejszego artykułu zamknąć nie- 
podobna. Dla jasności obrazu podkreślimy tył- 
ko, iż miczależmie od prawa poszkodowanych 
dochodzenia pretensji na drodze sądowej wo- 
jewódzka władza administracyjna może stwier 
dzić odpowiedzialność gminy, lub wsi i wy- 
egzekwować na rzecz poszkodowanego należ- 
ną sumę w trybie administracyjnym 

Na zakończenie stwierdzić należy, łż za 
przekroczenie postanowień nowego prawa gro- 
ża surowe kary do 8 tysięcy zł. grzywny i 
aresztu do 6 miesięcy. W wyjątkowo trudnych 
sytuacjach dla zapewnienia wykonania wyda- 
nych zarządzeń władze cywilne mogą korzy- 
stać z pomocy wojska, Gwarancję ustawową 
stanowi norma konstytucyjna, nowłórzona. w 
ustawie, iż rozporządzenie o stanie wyjątko- 
wym musi być natychmiast przedstawione 
Sejmowi do zatwierdzenia. Jeżeli Sejm apro- 
baty odmówi, traci ono moc osa 4" 


Lisig z kraju. | 


(Korespondencja „N. Refjormy".) 


Tarnów, 1 kwietnia, 


(Posiedzenie Komitetn Wychowania Fiz. i 
Prrysposobienia Wojskowego. — Walne Zgro- 
madzenie Związku emerytów. — Tyfus pla- 
misty. — Ujęcie szajki włamywaczy. — $. p. 
Wiadysław Roman. Przybyłkiewicz). 

Pod przewodnictwem radcy  Krupińskiego 
odbyło się posiedzenie Komitetu Wychowania 
Fiz. i Przysposobienia Wojsk, na którem zło- 
żono sprawozdanie kasowe i sprawozdanie z 
działalności komitetu. Odnosnie do drugiego 
punktu komitet liczy 30 odziałów z 2600 człon 
kami i dlatego stoi na 3 miejscu. Podkreślić 
wależy w tej dziedzinie pracę kap. Żyborskie- 
go, oficera, instruktora. Na podkreślemie za- 
sługuje ofiarowanie gruntu ks. Sanguszki dla 
Komitetu. celem unządzenia stadjomu. Miasto 
ma cel powyższy wsławiło w budżet na rok 
bieżący 4 tysiące zł., Rada powiatowa 4.000 
al.. organizacja wojewódzka 10.000 zł., nadto 
ks. Sanguszko oliarował na unządzenie stadjo- 
nu 5.000 zł. Wkońcu zlikwidowamo obecny 
komitet, fundusze zaś przelano do kasy nowe- 
go komitetu, którego ukostytuowanie odbędzie 
się w dniach najbliższych, 

W sali „Gwiazdy“ odbyło się Walne 7 gro" 


dzieleniu wotum zaufania ustępującemu za- 
rządowi, nastąpiły wybory. Prezesem został 
wybrany p. Jana, wiceprezesem p. Jellinek, 
sekretarzem p. Olszański. 

W Tamnow'e zanotowano jeden wypadek 
tyfusu płamistego. W zwią:ku z tem przybył z 
Krakowa wojewódzki inspektor sanitarmy, któ- 
ry wydał zarządzenia odpowiednie. 

Przed kilku dmiami przyjechało od strony 
Nowego Sącza do Tuchowa dwóch mężczyzn, 
którzy kręcili się po miasteczku i okolicy przez 
parę godzin, przyczem zauważono, że coś Za- 
kopywali na ementanzu. Te rzeczy zbadano i 
przekonano się, że zakopano dwie paczki z 
przyrządami angielskiemi do rozpruwania. kas. 
Urządzomo pościg za sprawcami, z których je- 
den wyjechał do Tarnowa. Drugiego przyłnzy: 
mał w rynku posterunkowy Slrychanz znie- 
macka, zachodząc go z tyłu i zabierając mu 
rewolwer. Skutego odstawiono do Tarnowa, 
gdzie przyłapamo jeszcze dwóch osobników, 
należących do tej samej bandy. Są to — zdaje 
się — ci sami, którzy okradli kasy w Kryni- 
cy, Muszynie i Nowym Sączu i w tym samym 
celu przybyli do Tarmowa. Ze względu na to- 
czące się śledztwo, nazwiska sprawców są 
wzymane w tajemnicy. 

Przed kilku dniami zmarł śp. Władysław 
Roman Przybyłkiewicz, sekretarz Rady powia- 
towej w 52 r. życia, Zmarły był synem Ś. p. 
Jgnacego, twórcy tarnowskiego „Sokola“, je- 


20 b. m. wypłata zasiłku 


dla urzedników i wojskowych. 


Z Warszawy donoszą: Dnia 20-go bm, na- | raty .22.5%. Jak wiadomo prowizorjium bu- 
stąpi wypłata zasiłku dla urzędników i woj. | dżetowe na drugi kwartał br. zawiera deda- 
skowych w wysokości 22.5% ich kwartalnego tok w wysokości 45% kwartalnych uposażeń 
uposażenia, zaś 20-go maja wypłata drngiej dla urzędników i wojskowych. 


Rokowania o wielką pożyczkę kolejową. 


(Telefonem ud naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kwietnia. Rząd polski prowa- |larów może nastąpić w ciągu najbliższych 
dzi rokowania o wielką pożyczkę dolarową | dwóch miesięcy. 


na inwestycje kolejowe. Rokowania te są na! 


Suma ta wpłymęłaby nie odrazn, lecz tran- 


najlepszej drodze i podpisanie umowy o po- szami po 14 mil. dol. rocznie w ciągu 7 do 
życzkę w wysokości 80 do 100 miljonów do- 8 lat. 


Postulaty nauczycieli szkół średnich. 


Z Warszawy donoszą: Minister oświaty Do- 
brucki przyjął delegacię nauczycielstwa szkół 
średnich w osobach pp. Łaganowskiego, Drze- 
wieckiego i Swidwińskiego, którzy pnzedłoży- 
li mmistrowi memorjał, zawierający prośbę o 
przedłnżenie prawa nauczania dla nanczycie- 
hi niewykwalifikowanych z końca r. 1928 na 
koniec roku szkolnego 1931 32, zmiane regu- 


laminu enzaminów uproszczonych dia tych 
nauczycieli, domagajacy się podwyżek pro- 
centowych za godziny nadliczbowe, oraz roz- 
strzygnięcia sytuacji prawnej nanczyciali 
szkół prywatnych, Minister pnzyrzekł rozpa- 
tnzeć postulaty i w miarę możności przychy!- 
nie je załatwić. 
n | LE. 


Projekt przymusu mundurowego 
w szkolach średnich. 


Warszawa, 4 kwietnia (AW) W mim'ster- 


stwie oświaty rozważany jest obecnie projekt 
zaprowadzenia obowiazkowego noszenia uní- 


iormów uczniowskich przez uczniów szkół 
średnich, Podobmy projekt wysuwany poprze- 
dmio natrafiał na ostre sprzeciwy. 


idei sokolej. i członkiem wydziału „Sokoła“, | Szkoda, 


oraz propagatorem korpusów wakacyjnych. — 
Pogrzeb odbył się przy bardzo licznym udziale 
publiczności. Cześć Jego pamięci! 


Kraków, 4 kwietnia. 


„Ulgi kolejowe dla turystów 
zagranicznych. 


Z Warszawy donoszą: W kołach rządowych 
rozważany jest projekt obnżenia opłat za wi- 
zy wiazdowe o 50% dla grup turystów, przy- 
bywających z zagranicy. Równocześnie min 
komunikacji projcktuje daleko idące ulgi ko- 
lejowa dla turystów. Zaznaczyć należy, że 
projckty powyższe są rozpatrywane z inicja- 
tywy ministra komunikacji Romockiego i mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. 


Automaty do sprzedaży biletów 
kołejowych. 


Z Warszawy donoszą: Dyrekcja kolei pań- 
stwowych w Warszawie, chcąc zapobiec na- 
tłokowi przy kasach kolejowych w związku 
ze zbliżającym się sezonem lelnim, zaprowa- 
dzi w ciągu najbliższych tygodni szereg auto- 
matów na liniach kolejowych podmiejskich, 
jak  Warszawa-Otwock,  Warszawa-Grodzisk 
i Warszawa-Mrozy. Automaty te prócz bile- 
tów wydawać będą również resztę. 


Trocki uciekł z zesłania. 


Z Rygi donoszą: Granicę łotewska przekro- 
czył Trocki w nocy z 29 na 30 marca, prze- 
bramy za przemytnika i został ujęty przez 
żandarmerję graniczną. Przy ujęcn legitymo- 
wał sę paszportem łotewskim na nazwisko nie 
jakiego Rosenkranza. Władze łotewskie uwol- 
niły go. Na ul. Dompackiej w Rydze, gdzie 
mieszka Trocki, zjawił się aficer policji i stwier 
dził podobieństwo jego z przywódcą bolszewie- 
kim. Rzekomy Rosenkranz przyznał wreszcie, 
że jest rzeczywiście Leonem Trockim i że 
nciekł z żona. pomocnikiem komendanta mo- 
skiewskiego okręgu wojskowego Lazejewiczem 
i przywódcą bolszewickim Wazełiczem. 

Władze łotewskie zachowują o dalszym lo- 
sie Trockiego milczenie. 

N p 


CIEMNA JUTRZNIA. Od dziś aż do W. Piątku, 


w godzinach popołudniowych odhywa się w bes- 
ciolach nabożeństwo, zwane Ciemną Jutrznią, kto- 
ra nosi na sobie piętno i charakter pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. Świecznik w kształcie 
tróikata z 15 świecami, które stopniowo W czasie 
Ciemnej Jutrzni#gaszą, oznacza, jak liturgiści tlu- 
maczą, światłość Chrysłusową Stopniowe gasze- 
nie świec na trójkącie oznacza zwiększenie się 
ciemności grzechu nad światem, które doszły do 
majwyższej potęgi w chwili ukrzyżowania Chry- 
stusa. 

W  psalmach, śpiewanych podczas tego nabo- 
żeństwa. król prorok opłakuje zniewagi, wvnzą- 
dzone Chrystusowi Pamu w ozasie Jego Męki. 
W lamentacjach zaś Jaremiasz prorok wyraża swą 
boleść. patrząc na zwaliska Jerozolimy. Kośwół 
po tej lamentacji, wola do duszy chrześcijańskiej: 


„Jeruzalem, Jeruzalem, nawroć się do Pana, Boga | 


Twego". 
OSTROŻNIE W TRAMWAJACH. Drowi Stanisla- 


wowi Kwiecińskiemu, sedzieme, skradziono w eza- 


sie jazdy tramwajem na linji Nr. 3 złoty zega-; 


rek, wartości 400 zł. 
CHCIAŁ SIĘ UCZESAĆ. Jakiś osobnik skradł 
na dworcu kolejowym w Krakowie  Kasnerkowi 


madzenie Związku emerytów evwilnych i woj- jdnego z najpopułarniejszych ludzi w Tamno- | Julianowi. srzebieniarzowi z Amdrychowa. gdy ten 


skowych i pracowników puasiwowych. Po u-iwie, a Jako laki był gorącym 


zwosennikien | ysnął, walizę, w ktorej zuajdowuly się grzebienie. . 


wyrządzona _grzebieniarzowi, 
70 zł. 

KOKOSZKA POD „TELEGRAFEM". Aresztowa- 
no Annę Kokoszkę, lat 34 liczącą, która skradła 
z torebki ręcznej Marji Szczerbnickiej nauczy- 
cielki z Górnego Ślaska, 407 zł. 

SKRADZIONO DWA ROWERY. Danielowi Wil- 
kowi, listonoszowi, skradziono z przed sklepu przy 
ul. Józefa rower, wartości 150 zl. Następnie skra- 
dziono rower Makarusze Adolfowi, który zostawił 
w korytarzu domu przy ul. Sławkoskiej 24. 

SERJA NA KURY. W okresie przadświątecz- 
nym szczególnie giną z kumników kury. Dotych- 
czas kromki policyjne zatonowały w przeciągu 
kilku dni kilkamaście takich kafdzieży. Ostatnio 
skradziono 4 kury na szkodę Fr. Bochenka ne 
Forcie 17. 

—0— 

ZARZĄD POW. KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH RZ, P. w Krakowie podaje de wia- 
domości swym członkom, że wypała zapomóg 
swiątecznych inwalidom wojennym, wdowom i sie- 
totom po inwalidach wojennych i polegivch na 
wojni3, czlonkom Pow. Kola Zw. I. W, Rz, P.. tym, 
którzy wnieśli prośby o zanomogi świąteczne do 
dnia 1 marca b. roku do Związku, nastąpi dnią 
5i 6 b. m. w lokalu Związku przy ul. Podzam- 
cze 30. Przy wypłacie należy okazać legitymację 
członkowska. Donosimy również, że mamy kilka 
wolnych miejsce w samałorjum pnrzeciwgrużźficzem 
w miejskich zakładach sanitarnych w Białym 
Prądniku, wobec tego wzywamy członków Kola 
inwalidów, reflektujących na leczenie w sama- 
torjum. o składanie podań w lokalu Zwięzku. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W „BAGA- 
TELI“. „Kopciuszek“, widowisko fantastyczne 
w bajecznej oprawie scenicznej i nadzwyczaj ar- 
tystycznie wykonane, poruszyło światem naszych 
maleństw. W drugi dzień Świąt Wielkanocnych, 
9 b. m., o godz. 11 przed południem najmilszą 
rozrywika świąteczną będzie przedstawienie „Kom- 
ciuszka', na które bilety sprzedaje codziennie kasa 
„Bagateli”* od godz. 5 po południu, a w dniu przed- 
stawienia od godz. 9 rano. 

— A = 

SIĘDM SŁÓW CHRYSTUSA NA KRZYŻU Józefa 
Haydna przygotowuje Towarzystwo Orałoryjne na 
swój doroczny koncert wielkoczwartkowy w Sta- 
rvm Teatrze, Ciekawą jest geneza tego dzieła. — 
Powstało w r. 1785 jako utwór czysto instrumen- 
talny, a że dzięki nadzwyczajnej jego śpiewności 
poczęto do niego dorabiać teksty słowne, uczynił 
to i sam kompozytor w r. 1796, uzupełniając i or- 
kiestrę przez dodanie klarnetów i puzonów. Tak 
wykomano pierwszy raz Siedm Słów Haydna we 
Wiedniu i od tej pory wykonuje się je na wszyst- 
kich estradach świata, Ceny biletów 1—5 71:55 
sprzedaż w Starym Teatrze. 296 


Z kraju. 


ODROCZENIE USTALENIA WSKAŹNIKA DRO- 
ZYZNY. Z Warszawy donoszą: Posiedzenie ko- 
misji do badania kosztów utrzymania, wyznaczo- 
ne wczoraj, nie odbyło się z braku kompletu i zo- 
stalo odroczone na okres poświątzczny. 

REWIZJA MAGISTRACKICH UMÓW BUDO- 
WLANYCH W WARSZAWIE. Magistrat miasia 
Warszawy przystąpił obecnie do badania umowy 
z b. ławnikiem. Weissblattem, w sprawie budo- 
wy gmachu dyrekcji wodociągów przy pl. Starym- 
kierwicza, który przed kilkunastu dniami zawalił 
się. Magistrat postanowił obecnie przeprowadzić 
rewizję wszystkich umów, zawartych z przedsię= 
biorcami budowlanymi Równocześnie magistran 
przyzna? rodzinom robotników poszkodowanych 
kilka zapomóg w wysokości od 100 d 200 zł. 

P. CHARLES DZWEY ZAMIERZA ZWIEDZIO 
POLSKĘ. Członek Rady Banku Polskiego. p. Char- 
les Dewey, po świętach wyjeżdża w dłuższą po- 
dróż po Polsce. W ciam miesiąca adviser chce 
zwiedzić większe miasta i ośrodki przemysłowe 
Rzeczypospolitej. 

SPRZEDAŻ KAMIENICY PUKIERÓW W WAR- 
SZAWIE. W dniu wczorajszym nastąpiło podpi- 
sanie tranzakcji miedzy Henrykiem Fukieram. 
ostałnim 2% rodziny Fukierów, a p. Witkowskim, 
właścicielem sklepu kolonialnego przy ul. Treba- 
ckiej. P. Witkowski nabył kamienicę Fukierów za 
miljon złotych, zobowiązując sie wypłacić ostat- 
niemu przedstawicieclowi modu Fukierow dożywot- 
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nią rentę w wysokości 6 tysięcy zł. rocznie, oraz 
pozostawić mu w dożywocie mieszkanie w domu 
„pod Okrętem", Dzięki tej tranzakcji, wierzyciele 
firmy Fukier otrzymają okolo 35 procznt swycli 
naleźności. Nowy właściciel historycznej winiar- 
ni ma zamiar nabyć sąsiednią kamienicę. położo- 
ną między kamienicą Fukierów a kamienicą ksią- 
Żżął mazowieckich, połączyć piwnice obu domów 
i w piwnicach tych urządzić wielką winiarnię, 
rastauracje i kawiarnię w stylu staropolskim. 

URZĘDOWANIE W INSTYTUCJACH PAŃ- 
STWOWYCH W CZASIE ŚWIĄT. P. K. O. komu- 
nikuje, że kasy instytucji czynne będą dla pu- 
bliczności w Wielki Piątek i Wielką Sobotę do 
godziny 11 przed południem. 

W związku z nadchodzącemi Świętami Wielka- 
nocnemmi, biura Państwowego Banku Rolnego będą 
czynne w Wielki Piątek, t. j. o b. m., do godzimy 
12.80, kosy zaś do godz. 10,30 przed południem; 
w Wielką Sobotę, t. j. 7 b. m. do godz. 12, kasy 
zaś dn godz. 10 przed poludniem, 

RADA KRAJOWA POLSKIEJ Y. M. C. A. Od- 
byly obecnie walny zjazd delegatów Polskiej Y. 


M. G A, w Warszawie, powołał Radę krajową, 
do której wybrami zostali: prof. Krzyształowicz, 
dyrsktor wydziału opieki społecznej min. pracy 


4 opieki-spol., T Szuhawtowicz. prof. S. G. G. W, 
Dabrowski, wiceprezydent m. Krakowa Ostrowski, 
prof. Wszechnicy Jagiell R. Dyboski, dyr, E. Wa- 
gner (wszyscy ponownie, oraz inż. Bogdanowicz 
i adw. Golkomtt. Ostatnie czasy wykazały powa- 
żny rozwój polskiej YMCA. Liczba członków or- 
ganizacji wzrosła z 2.15% w dniu | stycznia r. ub. 
do 3.342 w dniu 15 marca b. r. Wydatki polskiej 
YMCA w roku 1928 wynosiły 754,321 zl, z czego 
19.1 proc pokryto z funduszów amerykańskich, 
a 80.9 proc. z funduszów polskich, co wykazuje 
albrzymi: wzrost „unarodowienia' dej organizacji, 
powsłałej u nas tak niedawno z inicjatywy ame- 
rykańskiaej i czerpiącej z za oceanu swe fundusze, 
Polska YMCA jest zasadniczo organizacją mlo- 
dzieży, gdyż 5l procent ogólu członków -jej nie 
przekroczyło 25 roku życia. Budżel centrali Zwią- 
zku przyjęto na rok 1828, w przedstawionej przez 
Radę wysokości 165475 zł. Zjazd zatwierdził 
projekty budowy własnych gmachów ognisk 
w Warszawie j Łodzi. 

WYKRYCIE WIELKIEJ SZULERNI. W dniu 
wrozorajszym władze policyjne wykryly w miesz- 
kanin Jankla Kleina przy ul. Krochmalnej 23 
w Warszawie, szulernię, mieszczącą się w piwni- 
cy, położonej pod piwnicami normalnemi. Do pi- 
wnicy szulernianzj prowadziło specjalne tajne 
przejście. W sali gry aresztowano szereg osób, 
których policja poszukiwała od dłuższego czasu. 
Znaleziono tam kilkanaście talij kart, kasetkę 
z pieniędzmi, t. zw. bank kostki do gry w domi- 
no. których używano do t. zw. „oczka“, czyli 
„kisziki". Aresztowano „starą gwardję” szulerską, 
mianowicie: Wojciecha Dąbrowskiego, Szmula Ru- 
bina, Arona Ohrensteina i Wladysława Dutkie- 
wicza,sktórych przyprowadzono do urzęłu śledcze- 
go. poczem. po przesłuchaniu, zwolniono. 4 

KRADZIEŻ FILMU. W dniu wczorajszym nie- 
wykryci dotychczas sprawcy skradli z kina „Splen- 
did" przy ul. Marszalkowskiej 111 w Warszawie, 
film p. t. „Charlie Chaplin jako bohater". Film 
należy do Towarzystwa „Kolos“ i przedstawia 
wartość 25.000 zl. Gdzie go złodzieje będą wyświe- 
tlać. niewiadomo. 

POŻAR WSI. Z Warszawy dnnoszą: Groźny 
pożar zniszczył prawie doszczętnie wieś Kałuszyn 
w powiecie warszawskim. Pastwą pożaru padło 
10 domów mieszkalnych, 10 stodó! pełnych zboża, 
9 szop z narzędziami gospodarskiemi i 15 chle- 
wów Strata dochodzi 250 tysiecy złotych. 

UJĘCIE SZAJKI HANDLARZY ŻYWYM TOWA- 
REM. Z Wilna donoszą: Władze śledcze areszto- 
waly bandę handlarzy żywym towarem. Banda ta 
stala w „handlowym“ konlakcie z Hamburgiem, 
dokąd wysyłała młode dziewczęla z kresów wscho- 
dnich. 

KRA ZNIOSŁA MOST NA NIEMNIE. Z Wilna 
donoszą: Poprzedniej nocy pod naporem olbnzy- 
miej kry zniesiony został doszczętnie most na 
Niemnie w ckolicy Druskienik. Oddział saperów 
litewskiej straży graniaznej usiłował uratować u- 
nządzenie mosłowe, wysiłki te jednak pozostały 
bezskutecznemi. Woda na Niemnie wzbiera ©o- 
raz bardziej i grozi zalaniem niżej położonych oko 
lic. Władze KOP. wszczęły w porozumieniu z D. 
O K. HT akcię ratunkowa. 

ZABÓJSTWO POLITYCZNE W CHEŁMNIE. 
Donoszą z Chełmna: W mieście naszem wydarzy- 
lo się tragiczne zajście, które pociągnęło za sobą 
jedną oliarę. W restauracji „Dwór Chelmiński 
przy obiadzie siedzieli por. Jakimowicz, oficer 
kasowy 66 p. p. oraz major rez. Romuald Na- 
ruszkiewicz. W trakeie rozmowy między obu ofi- 
cerami wynikła sprzeczka na tle polityeznem. 
W rezullacie klótni por Jakimowicz dobyl rewol- 
weru i slrzelił dwukrotnie do towarzysza rozmo- 
wy, raniąc go śmiertelnie w brzuch, Gdy ranny 
upadł na ziemię, por. Jakimowicz dał do niego 
jeszcze dwa strzały. Obecnie w restauracji rzucili 
się na por. Jakimowicza i obezwładniłi go. udarsm- 
niając mu dalsze strzały. Rannego przewieziono 
doszpitala, gdzie wkrótce zmarł. Por. Jakimowicza 


aresztowano. 
ARESZTOWANIE NOTARJUSZA W RAWIE 


MAZOWIECKIEJ. W dniu wczorajszym w lokalu| 


komisji nadzwyczajnej do walki z nadużyciami 
sędzia najwyższego sądu wojskawego płk. dr Lu- 
bodziecki aresztował notariusza w Rawie Mago 
wieckiej, Waclawa Dębskiego, po uprzedniem, kil- 
kugodzinnem przesłuchaniu go. Notarjusz Dębski 
pozostaje pod zarzutem sprzeniewierzenia pobra- 


nych opłat samorządowych pnzy sporządzaniu ak-| 


tów rejentalnych. Sprzeniewierzenia sięgają 66 
tys. zl. Dębskiemu grozi kara więzienia do lat 
sześciu. 

SPRAWA UWIĘZIENIA WANDURSKIEGO. Jak 
wiadomo, na krótko przed wyborami został w Ło- 


Warszawa, 4 kwielnia. Ze Lwowa donoszą 


¿9 zamachu, jaki lam nastąpił} na tle znanych 
(wypadków w duiu 19 marca b. r. kiedy to 


studenci ukraińscy usunięci zostali z kościoła 
św. Jura, 

Dyrektor gimnazjum ukraińskiego p. Sa- 
bat, który onegdaj zakazał obchodu Sewczen- 
ki w teatrze ukraińskim 1 zezwolił tylko na ob 
chód w amli gimnazjalnej i to w mniejszym 
zakresie otnzymał szereg pogróżek ze strony 
ukrańskiej, które miały zostać wykonane wła- 
śnie wczoraj wieczorem. 

Rzeczywiście o godz. 10-lej do mieszkania 
p. Sabata przy ul. Leona Sapiehy, weszło 4-ch 
zamaskowanych, zdaje się uczniów gimnazjai- 
nych, którzy widocznie chcieli przystąpić do 
wykonania zamachu. Dyrektor Sabat przygo- 


towany ostrzeżeniami na ewentualność podob. 
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dzi aresztowamy jeden z głośnych pisarzy, Łodzia- 
nin, Witold Wandurski, oskarżony z art. 102 k. k. 
który mówi o „przynaleźności do stowarzyszenia, 
mającego za cel przewrót w państwie drogą gwal- 
tu”. Sędzia śledczy bez rewiru w Łodzi postano- 
wił osadzić go w więzieniu przy ul. Gdańskiej 13, 
gdzie Wamdurski dotychczas przebywa. 

Literaci warszawscy wysłali do prokuratora przy 
sądzie apelacyjnym list, prosząc o intenwencję. 

Według informacji „Glosu Polskiego" prokura- 
tor przy sądzie apelacyjnym w Warszawie zażą” 
dal od prokuratury w Łodzi akt sprawy wraz z 
wnioskiem prokuratora pmzy sądzie okresowym 
w Lodzi Spnwwa ewentlialnego zwolnienia Wandur 
skiero bedzie w dniach najbliższych załatwiona. 

STRASZNY WYPADEK WE FABRYCE. One- 
gdaj w Poznamiu zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek w fabryce maszyn i odlewni żelaza firmy 
Born i Schütze, któremu uległo siedmiu robotni- 
ków. 

Mianowicie przy przewożeniu odlanego bloku 
żelaza, ważącego kilka tysięcy kilogramów, blok 
ten przechylił się, powodując ciężkie poparzenie 6 
robofników, zaś jednego robotnika lżej. Nieszczę: 
śliwe ofiary wypadku opatrzył narazie przybyły 
lekarz, poczem przewieziono ich do szpitala. 

Przyczyny tego nieszczęśliwego wypadku nara- 
zie nie zdolano jeszcze ustalić. 

NAPAD RABUNKOWY NA PROBOSTWO, Wczo 
raj w nocy akolo godziny drugiej.dwóch bandy- 
tów przez okno wtargnele w Zaniemyślu, pod Śro- 
dą, do mieszkania proboszcza, ks. dziekana Mi- 
chalskiego. Bandyei z nożami w ręku zakradli się 
do sypialni dziekana i grożąc śmiercią. żądali wy- 
dania pieniędzy, oraz kosztowności kościelnych. 
Głośna rozmowa bandytów i krzyk dziekana zbu- 
dził gospodvnię, która weszła do svpialni, płosząc 
bandrtów. Nafvchmiasl zaalarmowany” posteMinek 
policyjny z psem nalicyjnym udał się na poszu- 
kiwanie zhiegów. Pies Zaprowadźit pólicię dó wsi 
Male Kępno da zagrody niejakiego Malvtv, gdzie 
aresztowano jego szwagra Stanislawa Grelę, jako 
podejrzanego o udział w napadzie. 

TRAGICZNY WYBUCH GRANATU W 80. 
SNOWCU. Onezdui na podwórzu jednego z do- 
mów przy ulicy Dobowej w Sosnowcu bawiło się 
w godzinach popoludniowych sześcioro dzieci, Z 
których jedno znalazło zapalnik granalu francu- 
skiego. Dzieci zaczely bawić się zanalnikiem, nie 
przeczuwając groźnych następstw niewinnej za- 
bawv. W pewnej chwili zapalnik eksplodował z 
hukiem, raniąc calą gromadke, 

Ciężej rannymi, których odwieziomo do szniła- 
la, okazali się: Ilanryk Sternat, lat 9, Terzy Kne- 
ra, lat G6; lżei: Tadeusz Śternał, lat 7, Danielą 
Knera, lat 7, Ociepa Wiesław, lat 6 i Franoiszek 
Jurczyk, lat 6, 

SENSACYJNA AFERA FAŁSZERSKA WE LWO- 
WIE. Jak donosi „Dziennik Lwowski”, lwowskie 
władze śledcze wpadly na trop sensacyjnej afe- 
ry falszerskiei, Mianowicie za pieniądze wyrabia- 
no koncesje dentystyczne ludziom do tego zupel- 
nie nieuprawnionym, podczas gdy kwalifikowamym 
dentystom koncesyj tych odmawiano. W aferę tę 
wmieszane mają być osobistości, których nazwi- 
ska są trzymane narazie w tajemnicy. Spodzie- 
wane są w związku z tem liczne aresztowania. 
Podobno wyniki śledziwa mają być wprost rewe- 
lacvine. 

ARESZTOWANIE ZBIEGŁEGO DEFRAUDANTA. 
Władze palicyjne aresztowalv w majątku Torczym 
powiatu rówmieńskiego [Ludwika Rvbiekiemo. b. 
naczelnika urzędu pocztowego w Bielsku. powia- 
łu płockiego, który po zdefraudowamiu 20000 zl., 
ucak? w niewiadomym kierunku. Rybidki schronił 
się do majatku swojego kuzyna w Torczynie, 
Znaleziono przy mim 300 dolarów i 84 złotych. 
Byla to cała pozostałość skradzionych 20.000 zł. 


Ze swiat. 


ŻONA POSŁA BRAZYLIJSKIEGO W BERLI- 
NIĘ OFIARĄ KATASTROFY .AUTOMOBILOWEJ. 
Pani (uersa-Duval, żoma posla brazylijskiego 
w Berlinie, elegancka, wytwoma i znana z urody 
Franemzka, przebywała stale w Paryżu. ponieważ 
starala się o rozwód z mężem, z klórym pożycie 
było bardzo meszczęśliwe. Wczoraj udała się am- 
tem na przejażdżkę z Camnes do Paryża ze swoim 
znanym przyjacielem bułgarskim. Nagle auło ule- 
gło wypadkowi i młodą kobietę poraniły odłamki 
szkla tak nieszczęślinyie, że w kilka godzin póź- 
niej zmarła w Grenoble. Przyjaciel jej również 
ciężko ranny, lecz życiu jego nie grozi niebez- 
pizczeństwo. 

ZGON CARSKIEGO ADMIRAŁA W BARARACH 
ROBOTNICZYCH. B. naczelny dowódca rosyjskiej 
floty bałtyckiej podczas wojny, admirał Skalkow- 
skij, zmarł w Antibes na Rivierze francuskiej, 
gdzie dła zapewnienia sobie egzystencji pracował 
jako zwvklv robotnik rolny. 

KGMUNIŚCI W GRECJI PODPALACZAMI. Do- 
noszą z Aten: Wielkie składy tytoniu braci Papa- 
slrato w Pireusie spłonęły doszczęlnie, Swata- wy- 
nosi kilka milionów. a 800 robotników straciło za- 
jęcie. Poważne poszłaki dowodzą, że pożar wznie- 
cili komuniści. W riąmu ostatnich dwóch tygodni 
jest to trzeci wielki pożar w fabrykach tytoniu. 


Władze wydały energiczne zarządzenia, celem wy- 
krycia =podpalaczy. 


1 mnśomiómakn = ma 310 OI 


Mieudaty zamach na dyrektara gimn. ukraińskiego 


we Lwowie. 


Sprawcami uczniowie. — 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Posirzelenie tercjuna. 


nepo napadu słysząc szamotanie się w przed- 
pokoju przybyszy ze służącą, która drzwi o- 
tworzyła, podszedł do ckna i zaczął wołać 
o pomas, 

Przechodnie zaałarmowali policję i w kilka 
chwil przybyły z komendy policji dwa samo- 
chody z policjantami i agentami, Jednocze- 
śnie łercjan gimnazjum urkaińskiego, p. Blja- 
szewski, podjął pościg za napastnikami i wte- 
dy to jeden z nich odwróciwszy się strzelił 
3-krotnie w kierunku Eljaszewskiego. Jedna 
z kul ugodziła ścigającego. 

Policji nie udało się wprawdzie przytrzy- 
mać sprawców zamachu, którzy ukryli się w 
ciemnościach nocy, jednakże władze wpadły 
Już na trop sprawców, gdyż na miejscu wy- 
padku znaleziono czarną maskę porzuconą 
przez jednego z zamachowców. 


JÓZEFINA BAKER W ROLI SAMARYTANKI, 
Z Wiednia donoszą: Przed lokalem mocnym „Pa- 
wilom”* rozegrał się tajemniczy dramat. Publicz- 
ność, barmiąca w lokalu, między innemi Józefina 
Baker, zostala zaalarmowana strzałami. rozlegają- 
remi się parokrolmą detonacją u wrót „Pawilonu“. 
Nałnralnie wszyscy rzucili się tlumnie ku wyj- 
ścia i ujrzeli leżącego w kałuży krwi ciężko ran- 
nego Franciszka Gabora, znanego, 29-letniego śpie- 
waka, Jugosłowianina z pochodzenia. Józefina Ba- 
ker natychmiast wydala dvspozycj:, zmierzające 
do uratowania rannego. Nieszczęśliwy, którego 
auto diwy zawioało na najbliższą stację pogoto- 
wia. mmal, nie odzyskawszy przytommości. po- 
nieważ kula zraniła worek sercowy. Przyczyna 
tragicznego samobójstwa jest zunelnie niewyjaś- 
niona. Gabor walczył beznadziemie z losem i nie 
mógł uzyskać zaangażowamia. Wtajemniczeni je- 
dnak mówia o nieszczęśliwej milości, któruj przed- 
miałem byla właśnie piekna samarytanka. 

POŻAR OGROMNEJ FABRYKI POD PETERS- 
BURGIEM. Fabryka truslu „Produkt“, znajdująca 
się pod Leningradem, spłonęła niemal doszczętnie. 
Straty, spowodowame przez pożar, są ogromme, 
mimo, iż w energicznej akoji ratunkowej brały 
udział nietylko straże ogniowe w Leningradzie. ale 
też i oddzialy czerwonych marynarzy bałtyckich. 
W związku z pożarem areszlowano kilkunastu 
pracowników  admiristracji trustu, oskarżonych 
rzecz mota. o sabotaż". 

MORDERCĘ PETLURY WYDALONO TAKŻE 
Z SYRJI. Paryski tygodnik syjonistyczny „Raza- 
wiet“ donosi, iż władze francuskie w Syrji zwró- 
cily się do mordercy Petlury, Szoloma Szwarc- 
barda, z żądamiem opuszczenia Bejrutu, w któ- 
rym Szwarcbard zamieszkał, wobec odmówienia 
mu wizy wjazdowej do Palestyny. O ile zakaz 


łestyńskie cofnięty, będzie musiał Szwarcbard po- 
wrócić do Francji Żydowskie organizacje w. No- 
wym Jorku wyslały do władz palestyńskich, oraz 
do ministerstwa. kolonți w Londynie petycje o do- 
imszczenie Szwarcbarda do Palestyny 


[FEET "OO GOEEEEE....SEIEĆ..  URDOOONE TEE 
Z sali sadowej. 


WYROK W SPRAWIE SZPIEGOWSKIEJ. 


Z Warszawy donoszą: 

Sąd apelacyjny wydał wczoraj wyrok w 
sprawie handy szpiegowskiej, na czele której 
stał b. generał rosyjski Wietrenko. Obok nie- 
go zasiadali na ławie oskarżonych Jan Kowal- 
ski i Sara Neumarkówma. Sąd apelacyjny Neu- 
markówną uniewinnił, a co do Wietremki zła- 
godził wyrok sądu okręgowego z 5 lat cięż- 
ikiego więzienia na 4 lata, co do Kowalskiego 
z 4 lat na 2 lata. 


Życie studentów w Paryżu. 


Francja jest krajem centralizacji nietylko 
administracyjnej, lecz i kulturałnej. Stolica 
polityczna jest głównym ośrodkiem uniwer- 
syteckim, eo we Trancji gra rolę Oxfordu i 
Cambridge, Krakowa i Wilna, leży o parę 
kroków od intensywnem tętnem bijącego mro- 
wiska handlowego; niedaleko Pól Elizejskich 
rozciąga się — Quartier Latin. 

Tam, na lewym brzegu Sekwamy, tysiące 
aut sunących w różne strony, morze reklam 
ppnisłych, gielda, którą już zdaleka słychać 
szumiącą głuchym rozgwarem, olbnzymie ma- 
fazymy, bamki i przedsiębiorstwa — tu, w 
dzielnicy łacińskiej, cisza maleńkich i cias- 
nych uliczek, tak samo kmzywych i stromych, 
jak w średniowieczu, tak samo pełnych stu- 
dentów wszelkich narodowości. Zwłaszcza ta 
część „dzielnicy łacińskiej", która rozciąga się 
za Pamteonem zachowała silnie swój średnio- 
wieczny charakter; tam wznosi się pagórek 
|zwamy ,,Montagne St. Genevieve i stromo w 
górę wspinająca się uliczka „de lEstrapade“ 
(którą zaraz po przyjeździe przebiegłem ze 
wzruszeniem, wspominając „Ojca  Gariot" 
Balzaca). Dalej na północ, już w pobliżu Se- 
kwamy, znajduje się maleńki kościołek St. Ju- 
len de Pauvre, gdzie w podziemiach zgroma- 
dzili się podobmo studenci, wypędzeni z Sor- 
bony przez któregoś z królów. Studenci owi 
wyprawiali wesołe awantury i zmuszali 
wszystkich do mówienia po łacinie, pod grozą 
wyrzucenia przez okmo. Dlatego kościół, jego 
okolice i przyległy placyk nazwano „krajem 
łacińskim" (le pays latin). Zwolna nazwa ta 
rozszerzała swój geograficzny zakres i objęła 
calą dzielnicę, rozciagającą się między Mont- 
parnasse, boul. St. Michel, Sekwaną a bulwa- 
rem St. Marcel. Dzielnica ta przeważnie za- 
Judmiona jest przez studentów; tak dalece, że 


wymyślono nawet.w gwarze studenckiej spe- | chowę. 


"wjazd dos Palestyny.nie będzie przezywladze pa- 


! począwszy 


cjalną nawę („un carabin“) na oznaczenie 
człowieka, „qui passe le boulevard St. Michel 
i qui n'est pas un étudiant“. 

Czem zajmują się liczne rzesze studentów 
w „Quartier Latin“? Nauka, zabawą, nielicz- 
ma część także polityką. Wśród tych, którzy 
połitykują, najwięcej hałasu robią zwolenni- 
cy monarchji z pod znaku „L'Action Fran- 
çaise“, zwani popularnie „„kamelotami króla“, 
Metody stosowane przez nich, nie są wcale 
sympatyczme, nie gardzą bowiem terorem. — 
Sam byłem świadkiem, jak do spokojnej i za- 
cisznej bibljoteki wydziału prawa wkroczyła 
banda, złożona z 60 uzbrojonych w potężne 
laski „kamelotów", domagając się od kilku 
studentów lewicowych zdjęcia odznak „Unii 
Republikańskiej. Gdy ci ostatni odmówili, 
„kameloci* pobili ich dotkliwie, stwierdzając 
w tem sposób niedwuznacznie, że są miejsca 
na terenie francuskiej republiki, gdzie od- 
znaki republikańskie nosić niebezpieczniel 
„Kameloci” są. zresztą nietylko monarchista- 
mi, lecz także skrajnymi nacjonalistami, nie- 
nawidzą nietylko republikanów, lecz także 
Niemców, a nawet t- zw. „meteków”, tj. bar- 
dzo. licznych w Paryżu cudzoziemców. Dziel- 
nie sekundują im w tem ostatniem nacjonali- 
ści republikańscy, zwani „les jeunesses pa- 
triotes“, których wodzem jest deputowany 
Piotr Taitinger. 

Studenci lewicowi rozprószeni są po liez- 
nych organizacjach, z których najsilniejszą 
jest „Les jeunesses laïques et republicalres", 
organizacja nietyle polityczna, co ideowo-filo- 
zoficzna, o antyklerykalnym kierunku. Za- 
znacza oma silnie swą niezależność od jakich- 
kołwiek partyj. Natomiast „Ligue d'Action 
Republicaime* odpowiada partji radykalnej. 
Prócz tego istnieją organizacje socjalistyczne, 
komunistyczne, a nawet anarchistyczme.. 

Odrębny charakter nosi organizacja „La 
Jeune Republique". Jej twórcą był Marc 
Sangnier, który postanowił katolików francu- 
skich przeciągnąć na stronę demokracji i wró- 
cić w tem sposób do dawnych, pięknych tra- 
dycyj Chrześcijaństwa, w których Kościół brat 
w obronę warstwy słabsze. Oloczony garstką 
entuzjastów pracował Marc Sangnier przez lał 
dwadzieścia i dziś już grupuje się koło niego 
parę tysięcy zwolenników, głoszących hasło 
„calkowiłego Pokoju“ (la Paix totale) na 
trzech polach: międzynarodowem, socjalnem i 
religijnem. Szamowany powszechnie i kochany 
nawet przez amtyklerykałów, zdołał Sangnier 
stworzyć organizację, w której większość jest 
katolików, ale obok nich pracują ludzie im- 
nych wyznań. Główny zastęp zwolenników 
Sangnicra rekrutuje się z pośród studentów. 

Ale ogromna większość powojennej młodzie- 
ży francuskiej okazuje nazupełniejszą bier- 
ność i obojętność zarówno wobec polityki, jak 
i pracy czysto ideowcj. Jak w całej Europie, 
młodzież powojenna jest we Francji ogarniętą, 
głębokim sceptycyzmem. Bierze zało czynny 
udział w licznych ludowych zabawach, tak 
popularnych w Paryżu, od świętej Katamzyny 
(święta „midinetek“!), poprzez 
„Reveillon (wilję Bożego Narodzenia i No- 
wogo Roku) i tlusty wtorek, poprzez Mi-Ca- 
reme, dzień uroczystego pochodu „królowych 
Paryża“ aż do 14 lipca, którego to dnia wolno 
młodzieży wyprawiać wesołe awantury. Przy- 
znam się, że (choć „metek”*) brałem w nich 
udział. Przed Sorbomą naprzykład zdobylis- 
my z triumfem taksówkę, która naiwnie cheia- 
ła tamtędy przejechać, a nawet potrafiliśmy 
wysilkiem naszych młodych ramion odciągnąć 
ją w przeciwnym kierunku! 

Wesołe awantury dzieją się też w restaura- 
cjach studenckich, np. u „Polidora“, małeń- 
skiej „dziurze“, gdzie klientelą są prawie wy- 
łącznie studenci i gdzie niemal wszyscy go- 
ście są „na ty” z kelnerami. 

Jak odbywają się wykłady? Na wydziale li- 
terackim, jednym z najbardziej popularnych 
profesorów jest Strowski (z rodziny, jak wia- 
domo polskiej). Słuchacze wiłają go za każe 
dym razem oklaskami. Mówi dosyć niesyste- 
matycznie; daje raczej słuchaczom pogawęd- 
ki, w które wplata liczne dygresje, anegdotki, 
wrażenia z nowych sztuk teatralnych. Sam 
temat wykładu, na który chodziłem, dawał 
zresztą asumpt do takiego traktowania przed- 
miotu: była to historja Manon Lescaut i ka- 
walera de Grieux. Trzy czwarte audytorjum 
stanowiły naturalmie słuchaczki, noszące pra- 
wie wszystkie (co z uznaniem podkreślić *na- 
leży!) krótkie włosy. Nie, doprawdy: wykłady 
te nie były nudne, zwłaszcza, że Strowski 
przeplałał je czasem krótkiemi referatatni słu- 
chaczek. Jakże miło było słuchać miłej, ła- 
dnej panienki z fryzurą paziowską, gdy opo- 
wiadała o młodości niebieskich oczach 
abbċe Prevost! 

Antylezą Strowskiego jest prof. Brunot, któ- 
ry wykład przygotowywa jak najstaramniej, 
aż do dykcji i akcemtu włącznie. 

Na wydziale prawa wykłady odbywają się 
uroczyściej. Profesorowie wyłkładają przybrani 
w czerwone togi, a przy drzwiach stoją pe- 
dele z unżwersyteckiemi berłami. Największe 
wrażenie robią wykłady prof. Lapradelle. Nie 
jesli on typowym uczonym francuskim. Brak 
mu oratotskiej łatwości, swady, gestykulacji, 
jego wykład nie jest systematyczną całością, 
ani dowcipną pogawędką, lecz raczej filozo- 
licznym poematem. Słowa nie wybiegają mu 
z ust z łatwością, wykuwa on je z trudem, 
powoli, jak kowal rozpalone żelazo. A jednak 
wykład ten jest porywający. Powoli niedo- 
strzegalnie odsłania przed słuchaczami nowe, 
niespodziewame horyzonty, Mówiąc o kwestii 
wód terytorjalnych, potraii Lapradelle wzbo- 
gacić umysły słuchaczy o nowe wartości du- 
Wojciech Natanson, , 
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Z TEATRU M. IM. J, SŁOWACKIEGO. Dzi”, 
we środę, pożegna się Aleksander Mossi z kra- 
kowską publicznością świetną swą rolą Fedji 
w dramacie Tolstoja „Żywy trup”, Jutro, pojutrze 
ì w sobotę, jako w dniu Wielkiego Tygodnia, leatr 


zamkniety, 
p o Rr 
REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Środa: „Żywy trup" (gośc. występ Moiesi'2g0). 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
mÂ) 
KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 
eCity“, ul. św. Gertrudy 2R (wejście od plant) tel. 323. 


Codz. przedstawienie. — W sobotę 1 niedzielę popoł.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny. go” 


Dnia 4 kwistnia 


Co grają dzisiaj w kinach. 


Sg „Mężczyzna x przeszłością" (Konrad 
eidt). 
Corso: „Biała niewolnica“ (W. Gajdarow). 
Nowości: „Mężczyzna z przeszłością” (Konrad 
Yeidt). 
Promień: „Konrad Veidi” (Ręce Orlaka). 
Sztuka: „Dziecię cyrku", 
Uoiecha: „Król Królów" (C. B. de Mille). 
Wanda: „Król Królów“ (C. B de Mille). 
Warszawa: „Eskorta” (Dorota Mackai1). 


z Radjo. 


Program stacyj radjoionicznych: 


na czwartek, dnia 5 kwietnia 1928 r, 


Kraków (566) Godz. 12: Transm. sygnału craau, 
hejnału z wieży Marjackiej. kom, lotn.-meteor., g. 
15—15.20: Transm. kom. met. |} gosp. godz. 15.30— 
16.5: Transm. z Warszawy odczytów dia maturzy- 
atów szkół średnich, godz, 16.40—17.6: Pogadanka 
dla pań: „Staropolskie święcone" — p. M. Mossoozo- 
wa, godz. 1/.4X/—17.45: Odozyt p. t. „Moje włoskie 
Madonny" (z recytacjami) — p. J. Pietrzycki, godz. 
11.45—149.55: Transm., e Warszawy, audycja literacka: 
Kazanie Skargi, godz. 10.05—19.15: 'Tranem. kom. 
roln. godz. 10.15—159.30: Rozmaitości, godz. 10.30—20: 
dyr. J. Stanisławski „XVII lekcja angielskiego", g. 
20—%0.15: Transm., hejnału z wieży Marjackiej, kom. 
godz. %.15: Tranam. z Filharmonji Ware, 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjaokiej, kom. lotn.-meteor., godz. 15—15.%0: 
Kom. meteor. i gospod., godz. 15.20—15.30: Przerwa, 
godz. 15.80—16: Odczyt p. t. „Wielka rewolnoja fran- 
omaka“ — wygl. prof. Wł. Dzwonkowski, godz 16— 
16.5: Odeozyt p. t. „Słowaaki'* — wygł prof. M. Krit, 
godz. 16.25—16.40: Kom. harcerski, godz. 16.40—17.05: 
„Fale elektromagnetyczne'* — wygł. prof. M. Pożar- 
17.05—11.20: Przerwa, godz. 17.0—17.45: 
przegląd najnowszych wyda- 
rof. H. Mościcki, godz. 17.45: 
Wspólna audycja (literacka ze stacją Wilno, gode. 
18.5%06—18 . Przerwa, godz. 19.00—19.15: 
rolniczy, godz. 19.15—19.85: Rozmaitości, godz. 19.85— 
M: Odczyt p. t. „Uprawa torfów" (dział „Ralnicbwo*') 
wrzł. inż. Jan Lentz, godz. 20.15: Tranam. koncertu 
arator, z Filharim. Warez. Wykonawcy: Orkiestra 
Filharm.. Chór męski i żeński Tow. śpiew. „Harfa”, 
zespól Bolistok szkoły śpiewu Zbotńskiej- Rusrzkow- 
skiej, H. Zboińska-Ruszkowska (sopran). St. Arga- 
pińska (sopran), A. Dobosz (tenor) i A. Wiśniewski 
(baryton), dyryguie Emil Oooper, godz. %—2.05: 
Sygnał czasu i kom. lofn.-meteor., godz. 28.05—22.20: 
Kom. PAT, godz. 22.20-02.30: Kom. policyjny, sport. 
i nadprogram. 

Poznań (344.8) Godz. 12.05—12.80: Odozyt (Tramam. 
z Warszawy), godz. 12.80—14; Koncert dla młodzieży 
mskolnej. (Tranem. z Filharm. Warsz.) godz. 14: No- 
towania giełdy pieniężnej 1 komunikaty PAT. godz. 
17.20—17.45: Odczyt p. t. „Jerozolima“ — wygl. is. 
Al Kubik, godz. 17.45—18.46: Audycje literacka, g- 
18.45—19.10: Nadmrogram wygl. p. J. Warnecki, art. 
Teatru Polsk. godz. 19.10—19.85; 41-rza lekcja języka 
noe — wygl. dr Arend. lektor U. P. godz. 
80-00: Odczyt © działa rolniczego, godz. 0-—-20,15: 
Kom. gospodarcze, godz. 0.15: Transm, koncertn x 
Filhamnonji War. Na zakończenie sygnał cansu. 
Nadprogram wygł. przez p J. Warneckiego art. 

P. oraz Kom, meteor, PAT £ Z. O. K, Z, 


z, 16.40—17.05; Skrzyn: 
kiej 20 Mag omówi p. St. 
. Koda. 17.05—17.20: Komunikaty, godz. 
17.20—17.45: Odczyt P t. „Poezje włoskie Marji Ko 
nopniokiej* — wygl. p. Olga Regerowiczowa. gola. 
17.45—18.55: Audycja literacka z Warszawy, godz. 
18.55—19.15: Komunikat Zwiąnku śląskich Kół śpie- 
waczych. godz. 19.15—19.55: Rozmaitości, godz. 10.35— 
20: Odczyt rolniczy z Warszawy, godz, 20—22: Trans- 
misja z Warmawy, godz. 20—% 
komunikaty PAT. 


Wilno (435) Godz. 16.25—16.40: Chwitka litewska, e. 
16.40—16.55: Komunikat harcerski, godz. 16.56—17.15: 
„Organizacja pospodarki polowej” odozyt z działu 
Orramizacja gospodarstw“ — wygl. insp. Edward 
Panrogiúski, godz. 17.20—17.45: Tranam, z Warszawy 
„„Wóród książek", godz. 17.45-18.55: Audycja literas- 
ka wspólna stacji Wilno i Warszawa. I. Kazanie 
Skargi (transm. z Warszawy). II. „Legenda o graj- 
ku Bożym“ Jana Wiktora, w opracowaniu radjofo- 
nicznym T. B, w wykonamiu artystów Reduty w 
Wilnie, godz. 19—19.25: Gazetka radjowa, godz. 19.25— 
19.35; Sygnał czasu 1 rozmaltości, godz, 19.85—20: 
„Wułkanizm i jego przejawy“ — odozyt v działu 
„Przyroda“ — wygł. asyst. USB mag. W. Korolewicz. 
rodz. 20.15: Tramem. koncertu zx Filharm, Warez. 
godz. 22.6: Komunikaty PAT. i 


Dz 

MOJE „WŁOSKIE MADONNY" Pod tym tytułem 
wygłosi do mikrofonu radjostacji krakowskiej we 
czwaniek 4 b. m. o godz. 5 min. 20 po południu 
znany poeta, Jam Pietrzycki, wykład o genezie 
swoich „Włoskich Madonn", — „Włoskie Madon- 
my", to — jak wiadomo -— nowa senja poezyj Pie- 
trzyckiego. która ukazała się również w wybornem 
tłómaczeniu włoskiem A. Corsiniego. 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 


„ŻYWY TRUP". 
Dramał w sześciu aktach Lwa Tołstoja. 


Ze wszystkich kreacyj, które zaprezentował 
Aleksander Moissi w Krakowie, tak w czasie 
obecnej, jak i swej poprzedniej gościny u nas, 
najwięcej tem znakomity aktor przemówił mi 
do  przekomania — obok roli Oswalda w 
„Upiorach“ — w „Żywym trupie“ Tołstoja. 
Najbardziej jednoczy się tutaj człowiek z ar- 
tystą, najsilmiej przemawia tu prawda we- 
wnętrzna istotnie cierpiącego serca ludzkie- 
Zo, czego niema może w błyskotliwych wię- 
cej, lecz mmiej własną krwią przepojonych 
postaciach Hamleta, Henryka IV i Mefista. — 
Tam mów. jedynie świetna, mistrzowska szłu- 


ekl, godz. 
„Wśród kaigżek“ 
wnichw — amówi 


y 


Komunikat | 


„80. Sygnad ozam i| 


NOWA 


się zpódzić I którą możma bez wzruszenia po- 
dziwiać. j 

W „Żywym trupie" natomiast, podobnie zra- 
sztą, jak w „Upiorach*, sztuka artysty gespa- 
la się z prawdą wewnętrzną człowieka : wdzie- 
la się widowni głębokiem, przejmującem 
wzruszeniem, W zruszeńie zaś to dla mnie jest 
istatniejszem i głębszem, niż to, które budzi 
m'esżczęsna postać Oswałda. Tamto pochodzi 
od fatalnych ciosów losu, to rodzi sie z mebo- 
kich, niezbadanych smutków i powikłań du- 
chowych, które człowieka czynią wydziedzi- 
czonym z kręgu normalnego życia, czymią 
„żywym trupem", błąkającym się jeno bez- 
radne w matni jakichś czobowiązań i uczuć, 
równie wiążących go z życiem, jak jeszcze 
bardziej pchających go w przepaść zatrace- 
mia. 

Ta przepastna głąb bezdennego smutku i 
duchowego wykolejenia ma w grze Moissiego 
prócz wewnętrznej siły wyrazu niezwykłą 
skalę różnostrunnych tonów, wypowisdanych 
wymownie śpiewną modulacją głosu, oraz u 
duchowianą ekspresją twanzy i gestu. Ból 
ludzki ból prawdziwy, niemal ból waszego 
własnego serca wlecze się za tym chwiejnym 
cieniem człowieka i dochodzi do naQsilniejsze- 
go napięcia w tym jakże ludzkim krzyku Mois- 
siego: „lech kann das nicht! Niemoc życia i 
niemoc własnowolnej śmierci — oto najwyż- 
szy tragizm człowieka, nad którego posępnym 
cieniem unosi się w postaci Moissiego jakiś do- 
brotliwy, na wszystko wyrozumiały, cier- 
pietniczy uśmiech Chrystusowego pełem wyra- 
zu, jakaś przedziwma aureola pozaświatowych 
blasków. 

Wrzruszająca kreacja Moissiego, choć oczy- 
wiście była duszą dramatu, dodać należy, w 
niezem nie została pomniejszoną przez całość 
przedstawienia, sprawnie i ekspresyjnie wy* 
reżyserowanego (przez p. Niewiarowicza) i na- 
ogół dobrze, chwilami silnie wygramego w pa- 
szczególnych rolach. Przedewszystkiem urokli- 
wa cymganka Masza p. Jaroszewskiej miała w 
lsobie wymowna ekspresję zabójczych czarów 
i prawdziwego, głębokiego smutku. Z innych 
postaci prócz b. starannie zaprezentowanych 
ról p. Kosmowskiej, Granowskiej, Zalewskiej, 
Kułakowskiego, Tursk'ego, Żurowskiego, Bur- 
natowskiego, Miodońskiej i innych, na wyróż- 
nienie zasłużyła pełna szczera wdzięku Sa- 
sza p. Drabikówny i spokojnie odtworzona po- 
stać wykolejeńca przez p. Kustowskiego. 

Technika wyłaniania obrazów z ciemmośd i 
rozpraszania ich ponownego w mrokach do- 
brze odsłaniała wizję życia, wplecionego smu- 
gami światła w kłębowisko górujących mro- 
ków. (p.) 


Interwiew z Gorkijem. 


Komunistyczna Rosja obchodzi z wtelką 
|pompą sześćdziesiątą rocznicę urodzin Gor- 
kija, a zarazem trzydziestolecie jego literac- 
kiej działalności. Sam jubilat jednak odnosi się 
do uroczystości na swoją cześć zupełnie obo- 
jętnie i przebywa skrommie : cicho w Sorren- 
to w zacisznej swej willi „Serra capriola". — 
Wywiady są ponoś nieosiągalne, ponieważ 
Gorkij strzeżony jest przez bardzo obowiąz- 
kowego Cerbera w niewieściej szacie. Rewo- 
lucyjnego pisarza pielęgnuje i pilnuje pewna 
arystokratka rosyjska, była dama dworu, ba- 
ronowa Budberg. Dzięki tej ironji losu — 
Gorkij i dama dworu! — autor w atmosferze 
ubóstwienia j wzruszającej pieczołowitości 
czuje się doskonale zdala od rozgwaru polt- 
tycznego. Współpracownikowi włoskiej „Stam- 
pa“ udało się dotrzeć do Gorkija i uzyskać 
rozmowę z nim. Przeważały w pogawędce naj- 
pierw anegdoty z życia autora, które, jak wia- 
domo, obfitowało w różne koleje. Razu pewne- 
| go, jeszcze za czasów caratu — opowiada Gor- 
kij — aresztowano go za włóczęgostwo. Jn- 
spektor nie chciał uwierzyć na słowo, że ten 
człowiek w łachmanach ma być tym genju- 
szem, którym chlubi się cała Rosja. — „Jeżeli 
nie masz papierów, bratku, daj mi inny, wia- 
rygodmiejszy dowód twojej osobowości. Napisz 
mi małą nowelkę, a jeżeli poznam ze sposobu 
pisania, żeś ty naprawdę Gorkij, natychmiast 
cię wypuszczę'. — Gorkij zabrał się rażno do 
roboty i, jak to najczęściej bywa, w opresji 
swej udało mu się napisać rzecz doskonałą i 
wedle umowy odzyskał wolność, — „Więc to 
wy naprawdę Maksym Gorkij! To bardzo 
przyjemnie móc napisać taką ładną historię, 
kiedy się tylko zechce!" Temi słowy pożegnań 
inspektor więzienny wielkiego pisarza, Jakżeż 
się zdzawił Gorkij, gdy w kilka tygodni póź- 
miej czytał swoją mowelkę w pewnem czaso- 
piśmie, podpisaną nazwiskiem łego inspektora. 
O polityce nie chce A mie może mówić były 
rewolucjonista, Nie godzi się widocznie z dzi- 
siejszemi stosunkami, które zma jedynie x 
gazet, ponieważ praca i nadwątlona zdrowie 
nie pozwalają mu na wyczerpujące podróże, 
lecz utrzymuje, że w gazetach włoskich spe- 
cjalnie jest duże koloryzacji i przesady w sto- 
sunku do dzisiejszej Rosji O wojnie i poko- 
ju wyraża się x iście filozoficzną rozwagą. 
„Wojna i pokój są tak nierozłącznie eple- 
cione z byłem narodów, jak ból i radość r 
istnieniem poszczególnego człowieka. Jeżeli 
wojna wypływa z wielkich, przemożnych po- 
budek, jest raczej dobroczymna, oczyszczają- 
ca 1 wyzwałająca; jeżeli jednak prowadzona 
jest wyłącznie w mutemsie dynasti, łub pew- 
nych kolerji, musi mieć następstwa niszczy- 
cielskie. Społeczeństwo po wojnie zasadniczo 
ami się poprawia, ani pogarsza, lecz naogół 
zachowuje swoje właściwe dobre i złe strony" 
Tryb życia Gorkija jest następujacy: wsta- 
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ouje trzy godziny bez przerwy. Następnie spo- 
żywa dkromme sniadanie, przechadza się po 
ogrodzie swojej willi i dalej oddaje się pracy, 
czyta gazety i unika światowej wmawy. 

Obecnie wielki pisarz zajęty jest pisaniem 
powieści, której ukończenie przewiduje ża dwa 
łata. Powieść nosi tytuł „Ozterdzieści lat" 1 
przedstawi ostatnie czterdziestolecie intalek- 
tualnego życia Rosji Pierwsza część jest na 
ukończeniu. 

O teatrze, którego Gorkij jest entuzjastycz- 
nym wielbicielem, wypowiedział również kil- 
ka charakterystycznych uwag. Dla niego istnie 
ją na scenie dwa podmioty: aktor I problem, 
czyli autor, który w imię tego problemu prze- 
mawia, Dekoracje i inme tamtamy, to ubocze 
ne śmadki sugerowania tłumów w myśl inten- 
cji tych dwóch czynników, aby udostępnić 
masom zamiary twórców. Dlatego jest gorą 
cym zwolennikiem Remhardta i godzi się w 
zupełności na unowoczesnienie Hamleta np., 
ponieważ szata dekoracyjna zejść: powimna u 
wiecznie żywólnych autorów na drugi plan. 

Naturalnie wobec takich poglądów nie przy- 
wiązuje Gorkij żadnej wagi do kinoteatmu, lecz 
wzamian radjo ma w nim gorącego propaga- 
tora, gdyż uważa, że jedł to jeden a głów- 
nych motorów zbliżenia się wzajemnego kul- 
tur i narodów. 


Po interwiewie zabra? się wielki pisarz do! 


pracy o zimnej Rosji, mając przed oczyma 
osłoneczniony krajobraz moma w e” 
m/m. 


Kultura 1 sztuka. 


MŁODZIEŻ KU CZCI POETÓW „CZARTAKA”. 
Z Wadowice donoszą: Dnia 1 b. m. odbył się tu 
uroczysty wieczór ku uczczeniu poetów „Czarta- 
ka", który uwwządmia Ozytelnia uczniów miąjscowe- 
go gimnazjum, łącząc się duchowo z poetami — 
wyrazicialarni piękna i swoistego ozaru ziemi bes- 
kidzkiej. W dzisiejszych czasach, pełnych wyńze- 
kań na młodzież i brak u niej ideałów, szlachet- 
ny odmich młodzieży beskudzkiej zasługuje na tem 
większe uznanie, że wykazuje zrozumienie przez 
nią haseł regjonalizmu, nie dążącego bynajmniej 
do żadnych  separatyzmów ale do wniesienia 
w omęamizm calości depływu *wieżych wartości 
wprost ze źródeł ludu i przynody. Wieczór zagaił 
pięknie uczeń VII kl, Widlanz, kreśląc ideologią 
grupy poetów „Qzarłaka”, Po udałych recytacjach 
utworów poetyckich  Bnzosiowsknej, Kozikowskie- 
fo, Szantrocha i Zegadłowicza, oraz po produk- 
cjach zgranej orkiestry gimnazjalnej, odegrano 
„Lampkę oliwną'" Zegadłowicza. Poriom tego 
przedstawienia dał świadectwo o zapale młodzie- 
ży, wartości wytrwałej i umiejętmej pracy, co 
zdobyło sobie ogólne uznanie, wywołując u slu- 
chaczy dla wykonawców mzesisie brawa w decy- 
dujących momentach akcji. Obeanym na sali: ro- 
dzimie Zagadlowicza i poecie Tadeuszowi Szantro- 
chowi, umządziła  mlodzież  sendeczmą pk. 


REPREZENTACJA NAUKOWA. Wobec mające- 
go mię odbyć w dmiu B kwietnia r. b. w Madrycie 
wielkiego obchodu jubileuszowego hiszpańskiego 
Towarzystwa chemiczno-fizycznego, ministerstwo 
spraw ragramicznych, na skutek prośby Polskiego 
Tow. chemicznego w Warszawia, upoważniło po- 
sła polskiego w Madrycie do reprezentowania 
Polskiego Towarzystwa chemicznego na tych uro- 
czystościach. 

Z TOWARZYSTWA „ZDOBNICTWO POLSKIE". 
Towarzystwo popieranie polskich rękodzieł arty- 
stycznych „Zdobmictwo Polskie", założone w 1912 
roku w Warszawie, mając na celu popieranie pol- 
skiego rękodzielnictwa artystycznego, urządzało 
w ciągu swego 15-letniego istnienia liczna pokazy, 
zarówno w kraju, jak i poza jego granicami. 
wojenna dorywczo prowadzona sprzedaż w Joka- 
lach wspólnych z innemi przedsiębłorstwamni nie 
pozwalała na rozwinięcie się Towarzystwa. a więc 
i zagwarantowanie polskim wytwórcom zbytu ich 
wyrobów. Inicjatywa 1 doba wola, poparta środ- 
kami finansowemi paru jedmostek, daly możność 
„Zdobmictwu Polskiemu" zdobycia własnego lo- 
kału przy ul. Mazowieckiej ]. 3. Poświęcenie wy- 
atawy-gklepu we wlasnej siedzibie nastąpi w dniu 
8 kwietnia r. b. o godz. 12 w południe. Zarząd 
Tow „Zdobnietwo Polskie" słanowia: przewodni- 
cząca W. Lampe, wicepnzewodnicząca T, Skotni- 
cka, sekretarz pułk. N. Okołowicz. skarbnik H. 
Zaborowska; członkowie: J. Hamdelsmamowa, prol. 
T. Noskowaki, prof. M. Kotarbiński. 

Z WYDZIAŁU OŚWIATY I KULTURY MAGI- 
STRATU WARSZAWSKIEGO. Podlug sprawozda- 
nia z działalności muzycznej wydziału oświaty 
i kultury magistratu za okres od 1 października 
1927 r. do 1 kwietnia b. r. organizacja sieci kół 
śpiewaczych obejmuje: Pragę, Marymont, Grochów, 
Wolę, Ochotę, Mokotów, Powązki, Nowe Bródno, 
Powiśle, oraz sialm organizacyj w śródmieściu. 
Ogólna fczba chórów wynosi 16, śpiewają 758 
osoby, W Filhanmomji urządzono 30 popularnych 
koncertów symfonicznych, dla 37,314.170 slucha. 
|czów, symfonicznych szkolnych dla 27.608 sm- 
|ehaczów, B symfonicznych tanich dła szkół rze- 
| mieślmiczych (8.1380 słuchaczów). W sali onser- 
watorjum zorganizowamo 6 koncertów (liczba siu- 
chaczów wymiosia 8.123). Oprócz bago, w obrębie 
wielkiej Warszawy unządzomo 14 dzielnicowych 
koncertów I 5 koncertów w gmachu dyrekcji tiram- 
wajów. 


PODWYŻSZENIE SUBWENCJI DLA KOMEDJI 
FRANCUSKIEJ. Francuska Rada ministrów na 
osłatniem swem posiedzeniu, na wmiosek ministra 
oświaty Hanriota, przyjęła w zasadzie propozycię 
zwiększenia o 150.000 frs, t. j. do sumy 750.000 
ire., subwencję dla teatru Comedie Framcaise. Od- 
powiedni wniosek wniesiony zostanie do pana- 
meniu, 

„ECHO POLSKIE" W BRAZYLJI W Brazyłki 
w sianie Rio Grande do Sul powstał miesięcznik: 


polski p, t. „Echo Polskie“. Pismo to jest orga+ 
nem Związku Znzeszeń polskich i Ziązku młodzie: 
ży polskiej. F 


PRZEXŁADY POLSKICH DZIEŁ NA JĘZYK 
JAPOŃSKI W marcu b. r. ukazały się japońskia 
przeklady „Sedziów' Wyspiańskiego 1 „Quo Vias 
dis" Sienkiewicza. Pierwsze dzieło jest poprzedzo4 
ma biografją i charakterystyką Wyspiańskiego, na~ 
pisaną przez tlumacza Kumtaro Takahashi. Prze- 
kladu „Quo vadis" dokonał p. T. Kimura. Utwóań 
Sienkiewicza w tlumaczeniu fapońskiem popnze- 
dza wstęp pióra radcy poselstwa polskiego w Tu- 
kjo, dra Frylinga. 

RYSZARD STRAUSS DYRYGUJE W MEDJO- 
LANIE. W medjolańskiej La Scali dyryguje goś- 
cinnie Ryszand Strauss. Na pierwszy ogień poszedł 
„Kawałer ze srebrną różą”, opera, która nie zdo- 
lala się zaaktimałyzować we Włoszech i także 
teraz. mimo obecności samgo kompozytora, nie 
zdołała rozgrzać Włochów. Ryszard Strauss dyry- 
gować będzie jeszcze kilka pnzedstawień wagne< 
rowskich i mozartowskich. > 

Z TEATRÓW SZTOKHOLMSKICH. Wóród no- 
wości teatralnych scen sztokhołmskich zwróciły 
ostatnio uwagę dwie jednoaktówki Irlandczyka, 
Johna M. Synge. Obie rozgrywają się w środowi- 
sku wieśniaczem. „Cień ponad doliną" jest tra- 
gikomedją, której osnowę tworzy motyw, zresztą 
mie nowy, chłopskiej chvtrości i podejrzliwość. 
Jest to hislorja starego, przebieglego chłopa, symu- 
lującego śmierć, aby się przekonać, jak się zacho- 
wa wobec tego faktu jego mloda żona, Tragiczne 
zacięcie ma szłuka druga, zatytułowana „Jazda 
do morza”. Premjery tych jednoaktówek odbyły 
się w teatrze klubowym, gdzie także wystawiono 
sztukę „Inmei” Par Lagerkoista, jednego z najwy- 
biłniejszych autorów skandynawskich. 

MUZEUM SCHUBERTA, Miasto Wiedeń zakupi 
w tym mku dom przy ul. Kellenbruakengaese, 
w którym umar Schubert i urządzi w mieszka- 
miu Schuberta muzeum pamiątek po tym kompo- 
zytorze. Otwarcie muzeum nastąpi w okresie ofi- 
cjalnych uroczystości 100-lecia Śmierci Schu- 

PRZYSZŁOŚĆ DRAMATU NIEMIECKIEGO. Zna- 
komity krytyk teatralny, Alfred Kerr, stały wepół- 
pracownik „Berliner Tageblatiu", wygłosił w Wii- 
dniu odczyt p. t. „Przyszłość dramatu niemieckie- 
go". Przedstawiwszy dotychczasowy rozwój i obe- 
cny stan jego, mówił Kerr: „Wyraz współczesno- 
ści nie jest jeszcze cechą jakości. A właśnie naj- 
wiecej chodzi o jakość ze stanowiska sztuki. Ałe 
są jeszcze inne słanowiska, gdyż ważmiejszem od, 
sztuki jest życie realna, które potrzebuje drama- 
tów z tendencją, dramatów, kótre pobudzają do 
działań i awolucji. Jeżeli pobudzają w sposób ar- 
tystyczny, tem lepiej, jeżeli bez artyzmu, to i ta 
lepsze od niczego. Dramatów aktualnych, które 
nam nie pomagają (nicht helfen), nia potrzebuje- 
my”. Przyszły dramat — powiada Kerr na osta- 
tku — będzie dramatam niepałetycznym, a stwo- 
rzą po nie Francuzi, lecz Niemcy. Rozstrzygną 
wybitne osobistości, a nie ten lub ów kierunek. 
Tomu dramatowi nie zaszkodzi ani kino, ani radjo. 
„Jeżeli będziemy mieć w przyszłości dobry dra 
mat — to bardzo pięknie, jeżeli zaś nie — to 
i tak będziemy żyć, A właśnie chcemy żyć”, 


Przekłady rosyjskie z poezji polskie 


(st. m) Wskutek wychodzenia  słałego 
w Warszawie rosyjskiego pisma „Za SŚwobo- 
du", oraz wskutek bądźto stałego przemiesz- 
kiwania w Warszawie licznych wybitnych 
pisarzy 1 poetów rosyjskich, bądź też ich 
perjodycznych przyjazdów do Polski, odbywa 
się obecnie bardzo żywa „wymiana“ pomie- 
dzy piśmienniobwem polskiem i rosyjskiem — 
wymiama, przy którei Rosjanie poświęcają 
znaczną uwagę naszej poezji, zwłaszcza mło- 
dej. W tygodniowym dodatku literackim wv- 
żej wymienionego pisma znajdują się stałe 
przekłady rosyjskie utworów poetów polskich. 
Tak jeden z najwybitniejszych wśród młod- 
szego polkolemia poetów rosyjskich, Igor Sie- 
wieriamin, przełożył (akeśmy już wzmiamko- 
wali) „Testament“ Juljusza Słowackiego, na- 
stępnie zaś szereg wierszy Kazimierza Wie- 
nzyńskiego. wkońcu poświęcił specjalny utwór 
kilku naswybitnmiejszym młodym polskim poe- 
tom. Obok tego, prawie w każdym dodalknt 


| tygodniowym spotykamy przekład jakiegoś 


fragmemtu „Księgi Ubogich“ Jana Kasprowi- 
cza, dokomany przez Konstantego Bałmonta, 
najgłośniejszego i naqwybitniejszego poety 
starszego pokolenia wśród literatów rosyj- 
skich, wielbiciela polskiej poezji od lat 30-tu, 
który obecnie pracuje nad przełożeniem całej 
„Księgi Ubogich“, Przekłady jego odznaczają 
się nietylko piękną, właściwą mu formą, ale 
dokładnością i wmikliwością w ducha utworu, 
tak ujmującą, że przekłady te dorównują nie- 
mal oryginałowi. 4 


Dział $eospodarczy 
© sanacje handlu. 


Po doprowadzeniu naszego gospodarstwa do 
irówmowagi i po dwuletnich doświadczeniach, 
| jasno zaczynaja 
„łrony naszego organizmu gospodarczego. — 
| Ostatnio coraz jaskrawiej zaznacza się sła- 


|bość jednej z ważnych dziedzin naszego ży- dln wewnętrznym 
nam kupiectwa o zakroju europejskim, brak 


icia gospodarczego — naszego handlu. O ile 
bowiem posiadamy galązie produkcji prze- 


| 


rysować się silne i słabe skale, 


| 
| 


dukcją przemysłową 'nmych krajów Europy, a 


ile posiadamy rolnictwo zakrojone na szeroką 
prowadzone zwłaszcza w niektórych 
dzielnicach z rozmachem i według najnow- 
szych metod produkcji, o tyle zarówno w ham- 
jak i zewnętrznym brak 


nam solidnego detalisty i wielkiego hurtowni- 


Tam mysłowej, które oparie są o stale i silne pod |ka, oraz brak nam wielkiego eksportera i inu- 
ka artysty, z skórę mniej lub więcej można |je o ŚW ka ZADUŻA sę W roau Pod 4 DAR |SAWY i vga kalo IŚĆ W Poewanme a pro- poriera, 
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Stanowi to niewąlpliwie wielką lukę w na- wydało stworzenie specjalnej instytucji kre- 


szym organizmie gospodarczym — lukę, któ- 
Ta zarówno przyczynia się do nieekonomicz- 
me] wymiany dóbr na rynkach wewnętrznych 
oraz do podrożenia pośrednictwa, jak i hamu- 
je naszą ekspansję handlową na zewnątrz. 
Nadto w przywozie jesleśmy w przeważnej 
mierze zdani na łaskę i niełaskę producentów 
zagranicznych, wobec chromicznej słabości fi- 
mansowej naszego kupiectwa, mie będącego w 
sianie narzucić swoje warunki, a zmuszonego 
przyjmować narzucone. 

Słabość naszego handlu jest następstwem 
całkowitej ruiny jego kapitałów obrotowych, 
jako następstwa wojny i inflacji. Dekapiłaliza- 
cja i rozdrobnienie, oto dwie przyczyny po- 
wodujące bierność naszego kupiectwa. W okre- 
sach wyjątkowo pomyślnych - konjunktur 
„sprzedążnych nie dale sę zauważyć tak silnie 
słabość naszego handlu, natomiast z chwilą 
tą, gdy stosunki gospodarcze powracają na 
normalne tory — a obroty doznają pewnego 
skurczenia, natychmiast zaczyna zagrażać 
kryzys. Ma to miejsce właśnie obecnie. 

Winy nie należy szukać głównie wśród 
kupiectwa. Momenty niezależne od woli: ku- 
piectwa, głównie spowodowały jego słabość. 
Jednak* stan taki nie może dłużej trwać, gdyż 
zayraża zwichnięciem równowagi gospodar- 
czej — grozi zniszczeniem tych konzyści, ja- 
kie przysparza życiu gospodarczemu produkcja 
przemysłowa i rolnicza. Tymczasem, nieste- 
ty, handel nie znajdował dotychczas należyte- 
go zrozumien'a dla swej ważności gospodar- 
czej, nasza polityka kredytowa finansowała 
dotychczas niemal wyłącznie produkcję tolni- 
czą, oraz produkcję przemysłową, 

Dalsze mieudzielanie kredytów, zwłaszcza 
krótkoterminowych, dla handlu w szerszych 
rozmiarach i w liberalniejszy sposób n'ż do- 
tychczas, musi w krótkim czasie wydać smut- 
me rezultaty. Przedewszystkiem dzięki hamo- 
waniu czynności handlowych opóźnia się pro- 
czs kapitalizacji, gdyż handel jest właśnie tą 
dziedziną życia gospodarczego, w której pro- 
«es ten odbywa się szybciej niż gdzieindziej. 
W dalszym ciągu jeżeli chodzi o handel we- 
wnętrzny, koniecznem jest rozszerzenie dz'a- 
dania naszych przedsiębiorstw handlowych i 
udostępnienie nowych okręgów handlowych. 
Wkońcu należy działać przeciw rozdrobnie- 
miu i przeto prowadzić politykę kredytową, 
wzmacniającą solidne przedsiębiorstwa — co 
umożliwi stworzenie aparatu handlowego 
istotnie silnego i zdolnego do spełniania swej 
roli — taniego, a pożytecznego pośrednika na 
rynkach krajowych. 

Rewizja polityki kredytowej konieczną jest 
może jeszcze w szerszych rozmiarach w od- 
miesieniu do handlu zagranicznego. W dziedzi- 
mie bowiem handlu przywozowego udzielane 
sa kredyty jedynie dla przywozu artykułów 
pierwszej potrzeby. W dziedzinie zaś handłu 
wywozowefo kredyty udzielane są w calkowi- 
cie wyjątkowych wypakach. Tego rodzaju stan 
rzeczy powoduje, że w przywozie niejedno- 
krotnie zmuszeni jesteśmy nabywać towary 
nie bezpośrednio u państw produkujących, 
lecz za pośrednictwem państw trzecich, płacąc 
drogie prowizje, a to tylko dlatego, że pañ- 
stwa pośredniczące udzielają mam kredytów. 
„Wogóle zmuszeni jesteśmy importować cały 
„szereg artykułów, ani jakością ani ceną nie- 
żprzewyższających artykułów krajowych, a 
które sprowadzamy tyłko dlatego, że uzysku- 
jemy je na względnie dogodnych warunkach 
kredytowych. Oczywiście dzieje się to ze szko- 
da dla naszego przemysłu. W dalszym ciągu 
nvytwarza to pewien stan ciągłej zależności 
pelskiego kupca — importera od eksportera za- 
granicznego i stawia nasze kupiectwo w poło- 
(żeniu pewnej zależności i podnzędności, z 
<xtórej się wyzwolić nie jest tak łatwo. 

O tem jak brak odpowiednich kredytów i 
slabość finansowa wpływa na słaby rozwój 
maszego wywozu, zwłaszcza zaś na rozwój 
wywozu tych artykułów, które muszą być do- 
piero wprowadzane na rynki zagraniczne, nie 
frzeba chyba mówić. Faktem jest, że Polska 
prowadzi eksport głównie za pośrednictwem 
państw trzecich, finansujących zbyt polskich 
towarów, ale równocześnie dających im swo- 
ja własną markę, tak że towar polski ukazuje 
się na rynkach zagranicznych pod obcą fir- 
mą. Łączy się to oczywiście dla mas ze stra- 
tami zarówno natury moralnej jak i mate- 
sjalnej. 

Zrozumiałem jest, że w obecnych warun- 
kach nie jest możliwem zaradzić w całej pełni 
złemu i uczynić zastrzyk odpowiedniej dozy 
kapitału z żyły naszego kupiectwa, by ten ane- 
miiczny twór pobudzić do intensywnego ży- 
wia. Jednakże możliwem jest już w obecnym 
okresie rozpocząć politykę kredytową, która 
qpowoli umożliwi sanację stosunków w na- 
szym handlu — politykę  liberalniejszego u* 
bdzielania kredytów dla naszego kupiectwa we- 
w/nątrz kraju — firmom solidnym, kredytów 
plównie krótkoterminowych, jeżeli chodzi o 
firodyt towarowy, natomiast celem wzmocnie- 


dyłowej, któraby zajmowała się finansowa- 
niem naszych transakcyj handlowych zagrani- 
ca, udzielając kredytów kupiectwu, a trzyma- 
jąc.rękę na pulsie naszego obrotu handlowego 
z zagramicą, byłaby równocześnie w stanie 
kontrolować go. 
——oŚ0 


Kronika ekonomiczna. 


WARTOŚĆ ZŁOTA. W numerze 76 „Monitora 
Połskiego' z dnia 31 ub. m. umieszczone jest 
obwiaszczenie mimistra skarbu z dnia 27 marca 


7 
1928 r. o wartości jednego grama czystego zlota, 
które na podstawie ant. 16 rozporządzenia Prezy- 
denta Rzpllej z dnia 3 listopada 19827 r., oraz rozp. 
ministra skarbu z dmia 28  listapada 1927 r. 
w sprawie ustalenia trybu ustalania wartości zlota 
(Dz. U. R P. nr. 109 poz. 932). ustala na miesiąc 
kwiecień 1928 r. wartość jednego grama czystego 


złola na 5 zł. 92.44 grosza. 

WYKSZTAŁCENIE GOSPODARCZE KOBIET. 
Ukazało się sprawozdanie z IV kongresu między- 
narodowego  ekonomji domowej (gospodarczego 
wyksztalcznia kobiet), odbyltego w Rzymie w li- 
stopadzie r. 1927. Wśród innych książka ta za- 
wiera streszczenia (w języku francuskim i wło- 
skim) następujących referatów polskich: pp.: Jó- 
zera Janoty-Bzowskiegc (Warszawa), Marji Kar- 
czewskiej (Warszawa), Heleny Witkowskiej (War- 
„szawa), Zofji Jamikowskiej (Warszawa), Wyczół- 
kowskiej (Chyliczki), Zofji Zaleskiej (Warszawa), 
Józefowej Tlilarowiczowej (Lwów). 

DZIAŁALNOŚĆ IZBY HANDLOWEJ POLSKO- 
AMERYKAŃSKIEJ. Dnia 29 z. m. przy licznym 
udziale 'członków, odbyło się doroczne zwyczajne 
walne zgromadzenie  polsko-amerykańzkiej Izby 
handlowej pod przewodnictwem p. Leopolda Kot- 
nowiskiego. 

Przedstawione sprawozdania Rady z działalmo- 
ści i finansowe za rok ubiegły zostały pnzyjęte 
i zalwierdzone. 

Sprawozdamie z działalności, poprzedzone wstę- 
pem, chanakteryzującym pieniężny rozwój gospo- 
darczy i przemysłowy Stanów Zjednoczonych, za- 
znajomiło obecnych z wytężoną działalnością 
Izby, obejmujacą całokształt polsko-amerykańsich 
stosunków handlowych. Rak ubiegły był znamien- 
ny przez znaczny wzrost pozycji obmslronmnego 
handlu, która wynosiła dolarów 4.433.178, wyka- 
znując zwiększenie się o dol. 1.240.60 w porówna- 
miu z rakim 1926. Wzrost obustnomnych tranz- 
akcyj odbił się na dzialalności Izby, do której 
wplywały setki ofert i zapytań hamdłowych, któ- 
re Izba kierowała następnie do zainteresowanych 
firm instytucji. Poza działalnością ściśle handło- 
wą, Izba przeprowadziła caly szereg akcyj o cha- 
ralkterze specjalnym, jak np. omganizacja udziału 
polskiego w wielkiej międzymarodowej wystawie 
turystycznej w Chicago w listopadzie 1927 roku, 
propaganda publicystyczna w Stanach Zjednoczo- 
nych i t p. Ogólnym wmioskiem sprawozdaria ; 
było skonsłatowanie faktu, że stosunki polsko- 
amerykański: weszły obecnie w trwałą nowę fazę, 
opartą na zaufaniu i zrozumieniu wzajenmych in- 
teresów. 

Dokonane wybory daly wymik następujący: 
prezes -—— Leopold  Kotnowski, wiceprezesowie: 
Stanislaw Arct, Konstanty Hejmowski, Arthur W. 


Du Bois. Do komiteju "wykonawczego, oprócz 
prezydjum, weszli: Ronald H. Allen, Wacław 
Brun, Henryk  Sztoleman, Kazimierz Weichert, 


Aleksander Leszczyński. Do komisji rewizyjmaj 
weszli: Ilelena Bisping, Adolf Suligowski, Aleksan- 
der Pawlowski, Cezary Łoziński, Jam Grodecki. 
OBSŁUGA NOWYCH LINIJ KOLEJOWYCH, 
W związku z budową nowych linij kolejowych: 
Herby—Zduńska Wola—lnowroclaw i Bydgoszcz— 
Gdynia, odbyła się niedawno narada z przedsta- 
wicielami dyrekcyj gdańskiej, poznańskiej, kalowi- 
ckiej i krakowskiej, w celu ustalenia obsługi przez 
drużyny pociągowe towanowych pociągów na li- 
njach kolejowych, prowadzących z Zagłębia do 


Gdańska i Gdyni. 

Ustalono miejsca rozmieszczeń nowych koszar 
noclegowych dla drużyn kondnsiktorskich, oraz roz- | 
patrzono sprawę budowy domów mieszkalnych dla | 
drużyn w tym miejscowościach, gdzie, ze względu 
na brak mieszkań, nie będzie można rozmieścić 
ich w istniejących budynkach kolejowych 
i w przyległych miastach. 


jol 9. O O ZEW 
Łe sporíu. 


HERTHA (Wiedeń) — CRACOVIA. 

W dniach Świąt Wielkiejnocy, t. j. w nie- 
dzielę 8 i w poniedziałek 9 b. m. zjeżdża do 
Krakowa słynna dnużyma Herthy z Wiednia, 
celem rozegrania zawodów z Cracovią. Zawo- 
dy z Herthą dadzą bywalcom sportowym moc 
szlachetnych wrażeń i emocji, jakich tyłko 
dostarczać mogą zawody sportowe pozbaiwio- 
ne cech walki o punkty. Przeciwnik Craco- 
vii, doskonała drużyna zawodowa z Wiedmia, 
w ostatnich dwóch sezonach znajduje się «w | 
dawno niewidzianej fommie, o czem świad- | 
czą bardzo piękne wyniki zwycięskie z takie- 


mi drużynami, jak Austria, Vienna, Wacker, 
W. A. C., Słovam, Hakoah, Rapid i Floridsdorf. 
Zespół Herthy składa się z pierwszorzędnych 
zawodników, którzy miejednokrctnie bronili 
barw Austrji. Cracovię czeka przeto poważne 
zadanie. Bilety zmajdują się w przedsprzeda- 
ży w firmach Leitner, Rynek gł. 38. Iłomi- 
kowski ul. PFlorjańska 33 oraz Henzog ul. Grodz 


mia importu i eksportu — koniecznem by się |ka 42 — po cenach zniżonych. ! 


FR 


Doskonałe rezultaty przy chorobach serca, 
gośćcu, reumalyzmie, chronicznem zaparciu. 


ANCENSBAD 


Najlepsze kąpiele błotne świata. — Najsilniejsze źródło soli glauberskiej. 
Znakomite kąpiele dla chorych na serce i dla kobiet. 
kobiecych, 
— [Informacje i prospekty 
w Zarządzie Zdrojowym. — W okresie przed i posezonowym ceny 

umiarkowane. — Otwarcie kąpieli łl-go kwietnia. 
O G e U [SRO E "RAETTY PORE"; = | 


SZURA Jan, Borck Stary 
ur. 1901, unieważnia zgu- 
bione dokumenta wojsko- 
we wydane przez P. K. U. 
Rzeszów. 294 


bezpłodności, UNIEWAŻNIAM  zgubio- 
ną książeczkę wojskową— 
na nazwisko Urban Józef 
ur. 189%, wyduną przez P. 
K. U. Nowy Sącz. 299 
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PIŁKA NOŻNA W KRAJU 1 ZAGRANICĄ. 


KRAKÓW. R. K. S. Lepja—Krakowianka 5:0 
(2:0). Zawody lowarzvskie, które wykazały bardzo 
dobrą forme drużvny robotniczej. 

LIZBONA. Argentyna—Portugalja 0:0 Miedzy- 
państwowe zawody. 

ANTWERPJA. Belgjia—Holandja 1:0 
wody międzypaństwowe. 

SZEGEDYN. Vasas—Eastya 5:3 (3:2). 

BUDAPESZT. FTG.—IH. Ker. 2:1 (1:1), Hunga- 
ria—Sabaria 1:1, Kispesti—,33' 2:2,  Ujpesti— 
Attila 2:0. 

BRNO. Żidenice— Hakoah (Wiedeń) 3:1. Atak 
Wiedeńczyków grał dość słabo, a debjnt Steuer- 
mana z lwowskiej Hasmonei wypad? blado. Jedvna 
bramke dla Wiedeńczvków. padła z rzutu karnego, 
strzelanego przez Słenermanna. 

PRESZBURG. Bratysława. 
Austria i FAG komb. 3:1, 

PARDUBICE. K. S. Pardubice—Teplitzer F. C. 
22 (2:1). 

Londyn. 4 kwietnia. W przedostatniem spotka- 
niu o puhar angielski słanely naprzeciw siebie 
drużvny piłki nożnej Huddersfield i Sheffield Uni- 
ted. Dwie dotychczasowe gry nie zosłaly rozstrzyg- 
nięłe i dopiero w trzecich zawodach udalo się odl- 
nieść zwycięstwo drużynie MHuddersfieldu nad 
Sheffielddem w stosunku 1:0. Fina! gier o puhar 
odbędzie się 22 kwietnia w stadjonie Ww Wim- 
bledon. 


(0:0). Za: 


Team amatorów— 


Ze) 


Kronika sportowa. 


DYSKWALIFIKACJA BUCHBERGERA. Niemiec 
ki” Związek Narciarski (UDW) w Czechosłowacji 
zdyskwalifikowa] osłalnio znanego narciarza cze- 
skiego Maksa Buchbergera dożywolnio i polecił 
skreślić go z lisly narciarzy. Powody lej ostrej 
karv narazie nieznane. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY  SZERMIER- 
CZE W KOSZYCACH. W dniach 30 i 31 marca 
odbyły się międzynarodowe zawody szermiercze 
m udzialem szermierzy czeskich, węgierskich i 
włoskich. Zwycięstwo w szpadzie edniósł Cere- 
wiez (Miskølez) pnzed Rzichą (Praga), w szablach 
zwyciężył ten sam szermierz, a w konkurencji pań 
wzięła udzial nasza mistrzyni z Krakowa, p. Du- 
bieńska. Zajęla ona w tej komkureneji szóste miej- 
sce z trzema zwycięslwami. Pierwsze zaś przy- 
padło p. Baneso z Miskolcza. 

NAIWIĘKSZY NA ŚWIECIE DOM KLUBOWY 
SPORTOWCÓW. Nowojorski „Athletic Club“, naj- 
potężniejsze towamzystwo sportowe na świecie, 
wybudował wlasny, 26-piętrowy „dom Klubowy“. 
W gmachu znajduje się basen 10X25 mtr., wspa- 
niala sala gimnastyczna 33X66 mtr. Na najwyż- 
szem pięłwze urządzono «plażę słoneczną" 14X20 
mtr. Prócz tego urządzono około 400 mieszkalnych 
pokai przeznaczonych dla pewnej części członków 
klubu. Koszty wybudowania domu klubowego w 
dolarach obejmują imponnjacą cvfrę. 

PRIMO DE RIVERA ORGANIZATOREM OLIM- 
PJADY ŁACIŃSKIEJ. Dyktator Iliszpanji, Primo 
de Diyora, zwołał w Madrycie zebranie najpoważ- 
niejszych klubów, na którym przedstawił projekt 
unrządzemia „olimpiady lacińskiej', dla państw ła- 
cińskich Starego i Nowego Swiata. Jako główne 
pimkty programu olimpiady wysuwane są: pilka 
nożna i lekkoalletyka. Primo de Rivera zamierza 
pomysł swój wprowadzić w życie jeszcze w b. To- 
ku, rzecz prosta za zgodą zainteresowanych 
państw. 


can 
Różne wiadomości. 


PRZYTUŁEK DLA KONI. W Criklewood w An- 
glji istnieje dom schroniskowy dla komi, w którym 
80-ciu czworonożnych  pensjonarjuszów, zmęczo- 
nych pracowiciz spędzonym żywolem, rozmyśla 
w ciszy i spokjou o trudach pracy lub o laurach 
torów wyścigowych. Szlachetni ludzie, zapewnia- 
jący im szczęśliwe dni slaności, czuwają nad ni- 
mi i dogadzają im. W zeszłym tygodmiu odbył się 
tam Dbamikiet, skladający się z marchwi. cukru 
i innych końskich łakoci. Do bankielu dopuszcze- 
ni zosłali tak młodzi, jak i slanzy, pod przewo- 
dnietwem „Rogera“, starego konia "wojskowego, 
znalezionego pwed dziesięciu laty na jednem 
z-pól bileew we Francji. „Roger“ zapowiedział, jak 
zwylke początak banmikielu, pociągnięciem szmura, 
wprawiając w ruch dzwon. 

POSKROMIONY WULKAN. W okolicy Mana- 
guy, w Nicagaragua, wznosi się wulkan Mazaya, 


u którego stóp żyje ludność uprawiająca ziemię, 
jak zwykle w pobliżu wulkanu, bardzo żyzna. 
gdyż ogrzewaną gorącemi, podziemnemi wyzie- 


| wami. Niemniej jednak plony ich padają często 


ofiarą gazów trujących, unoszących się z krateru. 
Ludność postanowiła zatem unieszkodliwić wul- 
kan i zwróciła się w tym celu do pewnej grupy 
niemieckich inżynierów, którzy podjęli się tego 
zadania. lnżymierowie ci umyslili wybudować na 
kraterze dach metalowy, opatrzony w klapę bzz- 
pieczeństwa, przez którą uchodzić mają ga- 
zy trujące, szkodliwe ich dzialanie na pola upra- 
wne zneutralizowane zaś będzie poprzednio za 
pomocą pewnych składników chemieznych, wpro- 
wadzanvch mrami w gląb wulkamu. © 

SMITHOWIE W AMERYCE. Obliczono obecnie, 
że w Stamach Zjednoczonych nazwisko Smith jest 
najbardziej rozpowszechnione. Z wyjątkiem Chica- 
go, gdzie ogromną przewagę mają Johnsonowie, 
we wszystkich innych miaslach wielkich panuja 
Smithowie. W biograficznym roczniku amerykań- 
skim Smithowie zajmują 17 stronic, a są to sami 
mniej lub więcej sławni ludzie. Wedle ostatnich 
spisów słatystycznych. znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych 1,304.900 Smithów Przybierają 
oni dła odróżmienia się od innych imienników po 
dwa i Irzy imiona dodają do mężowskiego nazwi- 
ska Śmilh nazwisko żony, al2 to nie umniejsza 
milionowej liczby Smithów. J 

SOBOWTÓR ZMARŁEGO NARZECZONEGO. 
Jeden z dzienników paryskich donosi z Kajra: 
W pəwnym komisarjacie policji w Kairze zjawił 
się uliczny sprzedawca limomjady, Sayed Moha- 
med Radi, w towarzystwie amerykańskiej turyst- 
ki, liczącej okolo 30 lat życia. Sayed opowiedział, 
że la całkiem nieznana mu pani uczyniła mu 
przed chwilą na ulicy propozycję małżeństwa, 
Byla wprawdopodobnie niezbyt uwocza, gdyż 
Sayed wsadził ją do wmawaju., a gdy wóz ruszył, 
wyskoczył z niego i zaczął uciekać. Ale Amery- 
kanka wyskoczyła równie z wozu i dopadła Saye- 
da. Ażeby wydobyć się z opresji, Sayed pod po- 
zorem zawarcia małżzństwa w urzędzie, zapno- 
wadził amerykańską lady do komisarjatu policji. 
Wysluchawszy tego opowiadania, komisarz policji, 
widząc, że sprawa toczy się pomiędzy Amerykan- 
ką a lubylcem, kazał, wedle zwozaju, nalożyć 
Sayedowi kajdamki na ręce. Ale Amerykanka 
oświadczyła, że skoro tak się dzieje, to ona chce 
podzielić los aresztowanego. Wobec tego komisarz 
uwolnił Saycda. Wtedy lady ponowiła swoją pro- 
pozycję malżeństwa i przynzekła Sayedowi 700 
funtów, jeżeli pojedzie z nią do Ameryki, Albo- 
wiem Amerykanka ubrdała sobie, że przystojny 
Egipcjanin nie jest ulicznym sprzedawcą limonja* 
dy, lecz reimkarnacją jej zmarłego narzeczonego 
narodowości francuskiej. Wreszcie komisarz odsta- 
wil Amervkamkę do konsulatu amerykańskiego. 

POMYSŁ AMERYKAŃSKI W SPRAWIE PLU- 
CIA. W luksusowej sali pewnej kawiarni w Bo- 
stonie znajdują się na ścianach pięknie oprawio- 
ne tablicz z następującym tekstem: „Do naszych 
gości! Jeżeli wielce laskawi panowie i panie mają 
zwyczaj plucia na podłogę u siebie w pomieszka- 
niach, to niechaj czują się w naszej kawiarni jak 
u siebie w domu“. Goście czytają to z uśmie- 
chem i nie plują na podłogę w kawiarmi ze wzglę- 
du na homor swojego własnego domu. Możeby wy- 
próhować tan sposób u nas? 

ŻAŁOBNA UROCZYSTOŚĆ UPADŁYCH WIEL- 
KOŚCI. W kościele św. Michala w Wiedniu od- 
była się uwoczystość, nie pozbawiona owej m2- 
lancholji, która przez pewien czas pozosłaje po 
upadłej świetności, W kościele owym w kaplicy 
św. Antoniego odsłonięta zostala tablica ku pa- 
mięci byłego cesarza austriackiego i króla węgier- 
skiego, zmarłego Karola. Na uroczystość lę przy= 
były osobistości, które niegdyś były wysokimi dy- 
gnitarzami. I tak, zjawili się: b. arcyks. Hiubert 
Salwator z żoną, dwaj książęta  Ilohenbergowie, 
synowie arcyks. Franciszka Ferdynanda. który 
zginął w Serajzwie skutkiem zamachu, b. prezy- 
dent gabinetu dr. Hussarek, b. prez. gabinetu Sei- 
iler, b. starszy mistrz ceremonji hr. Chołoniewski, 
b. najwyższy podkomorzy hr. Lanckoroński, trzej 
ks. Lichtensteinowie, generałowie Arz i Dankel, 
tudzież liczni magnaci węgierscy. Po uroczystości 
odśpiewano dwie strofy hymnu cesanskiego. Echo 
glosu, który już dawno zamilknął bezpowrotnie. 


Odpowiedzialny redaktori 
MICHAŁ KONOPINSKI. 
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